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Byłem  jeszcze  w  sporze  z  gęsiami  i  nie- 
rozstrzyginięt^  jeszcze  było  rzeczą,  czy  puszek 
biały  na  mej  wardze  jest  wyrastającym  kwa- 
piem  łub  też  początkiem  wąla,  kiedy  już  po¬ 
dróżowanie  jedynem  życzeniem  i  marzeniem 
mego  serca  było. 

Ponieważ  ojciec  mój  sam  większą  część 
swego  żywota  przepędził  na  podróżach  i  w  dłu¬ 
gi  cli  wieczorach  zimowych  rzetehiem  i  niebar- 
wionem  opowiadaniem  swych  przygód  zwykł 
był  skracać  wieczory,  więc  i  u  mnie  można  u- 
ważać  ów  pociąg  do  włóczenia  się  nietylko  za 
wrodzony  ale  i  za  prz3ruczony. 

_  A  gdy  mi  się  czasem  powiodło  od  ojca 
wyżebrać  poizwolenie  podróżowania,  to  matka 
i  ciotka  tembardziej  się  temu  opierały  i  w  kil¬ 
ku  chwilach  wszystko,  co  przez  najprzebie- 
głejsze  fortele  pozyskałem,  poszło  na  marne  . 
Nareszcie  się  wydarzyło,  że  ktoś  z  matczy¬ 
nych  krewnych  nas  odwiedził.  Wnet  zostałem 
jego  ulubieńcem  i  mówił  mi  częstoj  że  jest  ła¬ 
dnym,  wesołym  chłopakiem  i  że  wszystkiego 
dołoży  starania,  by  być  mi  pomocnym  do  za- 
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spoko jenia  mego  najgorętszegoi  życzenia.  Wy¬ 
mowa  jego  była  skuteczniejsza  niż  moja,  i  po 
wielu  przedstawieniacli  i  ostrzeżeniach  posta¬ 
nowiono  wreszcie  ku  mej  wielkiej  radości,  że 
miałem  mu  towarzyszyć  na  wyspę  Ceyllon, 
gdzie  stryj  jego  przed  stu  laty  był  guwerne¬ 
rem.  i 

Odjechaliśmy  z  ważnemi  zleceniami  sta¬ 
nów  Holenderskich  z  Amsterdamu.  Podróż  na¬ 
sza,  wyjąwszy  okropnej  burzy  nie  miała  nic 
szczegóiiiiejszego.  Lecz  o  burzy  tej,  dla  dziw'- 
nych  jej  skutków,  choc  kilku  słowami  wspom¬ 
nieć  mi  wypada. 

Leżąc  właśnie  w  porcie  pewnej  wyspy,  a- 
by  się  zaopatrzyć  w  (teewo,  pożywienie  i  wo¬ 
dę,  powstała  nawałnica  i  z  taką  gwałtownością 
grała,  że  wielkie  mnóstwo  drzew  ogromnej 
grubości  i  wysokości  z  Korzeniami  z  ziemi  wy¬ 
rywała,  ciskając  niemi  przez  powietrze. 

Pomimo,  że  niektóre  z  drzew'  po  kilkaset 
cetnatów  w^ażyły,  jednak  dla  ogromnej  wy¬ 
sokości  |były  bo^viem  najmniej  5  mil  nad  zie¬ 
mią!  wdększe  się  wydawały,  jak  małe  pta¬ 
sie  piórka,  które  czasem  po  powietrzu  latające 
spostrzedz  można.  Lecz  gdy  burza  ustała,  każ¬ 
de  drzewko  prostopadle  na  swe  miejsce  upadło, 
natj^chmiast  znów  zapuściło  korzenie,  że  zale- 
dwifć  i  śladu  spustoszenia  dojrzeć  nie  było  moż¬ 
na.  —  Wyporządziwszy  nie  mało  przez  nawal- 
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iiicę  nszkodizon}^  okręt,  odpłynęliśmy  z  dość 
pomyślnym  wiatrem  i  przybyliśmy  po  sześciu 
tygodniach  szczęśliwie  na  Ceylon. 

'Minęły  może  dwa  tygodnie  od  naszego 
przybycia  na  wyspie,  gdy  mi  najstarszy  syn 
guwernera  zrobił  propozycyę  pójścia  z  nim  na 
ruszeniu  się  miernem  tak  omdlałem,  że  przy¬ 
bywszy  do  boru,  daleko  za  nim  pozostałem.  I 
właśnie  chciałem  usiąść  nad  brzegiem  bystrej 
polowanie,  które,  mianowicie  chętnie  przyją¬ 
łem.  Przyjaciel  mój,  był  to  sobie  chłop  tęgi  i  o- 
stry,  przyzwyczajony  do  upałów  SAvej  ojczy¬ 
zny;  ja  tymczasem  w  krótkim  czasie,  przy  po- 
rzeki,  która  już  od  niejakiego  czasu  wzbudzała 
mą  uwagę,  aby  odpocząć,  gdy  nagle  po  droidze, 
kędy  przyszedłem,  dał  się  słyszeć  szelest.  0- 
bejrzawszy  się,  skamieniałem  niemal  z  przera¬ 
żenia,  zobaczywszy  ogromnego  lwa,  prosto  na 
mnie  suwającego,  którego  mina  wcale  wyraź¬ 
nie  mówiła,  że  łaskawie  trupa  mojego  na  śnia¬ 
danie  spożyć  postanowił,  nie  dozwalając  wca¬ 
le  z  mej  strony  przedstawienia.  Fuzya  moja 
nabita  była  tylko  śrutem  zajęczym.  Długiego 
namysłu  nie  pozwalał  mi  ani  czas  ani  pomie¬ 
szanie;  lecz  postanowiłem  na  bestyę  dać  ognia 
w  nadziei,  że  ją  odstraszę,  lub  zranię.  Ponie¬ 
waż  atoli  w  strachu,  ani  nie  doiczekałem  aż  lew 
dobrze  mi  na  strzał  przyszedł,  więc  przez  to 
ti}"lko  jeszcze  bardtziej  się  rozwścieklił  i  tym 
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większym  pędem  ku  mnie  przyskoczył.  Więcej 
z  wrodzonego  instynktu,  aniżeli  z  namysłu 
próbowałem  uciec.  Obróciłem  się,  a  tu  kilka 
kroków  przedemn§  czycba  brzydki  krokodyl  z 
rozwaloną  paszczą,  aby  mnie  pocbłonąc.  Wy¬ 
stawcie  sobie  panowie  straszliwe  me  położe¬ 
nie!  Za  mną  lew!  przedemną  krokodyl,  jjo  le¬ 
wicy  bystry  strumień,  pio  prawicy  otchłań,  w 
której  jak  później  się  dowiedziałem  najjado¬ 
witsze  węże  miały  tam  swe  schronienie.  Całą 
moją  myślą,  na  którą  zdobyć  się  mogła  ma  du¬ 
sza,  było  straszliwe  oczekiwanie,  iż  w  najbliż¬ 
szej  chwili  zęby  lub  pazury  wściekłego  zwie- 
irza  uczuję,  albo  w  paszczęce  krokodyla  ugrzę- 
zę. 

Lecz  po  kilku  sekundach  usłyszałem  mo¬ 
cny,  ale  zupełnie  obcy  głos,  ośmielam  się  nare¬ 
szcie  podnieść  sw^ą  głowę  i  spojrzeć  wkoło  sie¬ 
bie  i  —  cóż  myślicie  panowie?  —  ku  mej  nie- 
wymowmej  radości  widzę,  że  lew  w  gorączce,  z 
jaką  ku  mnie  suwał,  w  tej  samej  chwili,  kiedy 
ja  upadłem  na  ziemię  plackiem,  przezemnie  w 
paszczę  krokodyla  wskoczył.  Łeb  jednej  be- 
styi  tkwił  więc  w^  paszczy  drugiej  i  oba  silili  i 
szamotali,  by  z  objęć  swych  się  uwolnić.  Wła¬ 
śnie  jeszcze  na  czas  podskoczyłem,  dobyłem 
noża  mego  myśliwskiego  i  uciąwszy  jednym 
zamachem  łeb  lwa,  tak,  że  kadłub  jego  di'gał 
u  nóg  moich,  wbiłem  go  dolnym  końcem  mej 
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dubeltówki  w  paszczę  krokodyla,  któiy  teraz 
niemiłosiernie  zadusić  się  musiał.  Wkrótce  po 
mem  zupelnem  nad  dwotma  nieprzyjaciółmi 
ZAvycięstwie  przybył  mój  przyjaciel,  by  się  o 
prz3rczynie  mego  opóźnienia  przekonać. 

Po  wzajemnych  powinszóiwaniajch  zmie¬ 
rzyliśmy  krokodyla  i  przekonaliśmy  się,  że 
mierzył  właśnie  40  stóp  paryskich  i  7  cali.  0- 
pofwiedziawszy  nadzwyczajny  tę  przygodę  gu¬ 
wernerowi  wyspy,  wysłany  został  wóz  z  kilku 
ludźmi,  by  przywieść  obie  bestye  do  domu.  Ze 
skóry  lwa  musiał  mi  tamtejszy  kuśnierz  uszyć 
worki  do  tytoniu,  z  których  kilka  podarowa¬ 
łem  moim  znajomym  na  -wyspie.  Resztę  poroz- 
dawałem  w  prezencie  powróciwszy  do  Holan- 
dyi  urzędnikom,  którzy  na  zamian  złożywszy 
się,  chcieli  mi  podarować  1000  czerwonych  złot- 
tych,  od  których  przyjęcia  tylko  z  trudnością 
wymówić  się  byłem  w  stanie.  Skóra  krokodyla 
na  zwyczajny  wypchana  sposób  i  jest  dziś  o- 
gólnego  podziwienia  przedmiotem  w  muzeum 
Amsterdamskiem,  gdzie  sługa  muzeum  całą 
historyę  każdemu,  kogo  oprowadza,  opowiada. 

Przy  tern  rozumie  się,  robi  swe  dodatki, 
z  których  niejeden  obraża  prawdę  i  prawdopo¬ 
dobieństwa  W'  wysokiej  mierze.  Tak  naprzy- 
kład  opowńada  zwykle,  że  lew  przeskoczył  kro¬ 
kodyla  i  właśnie  tylnemi  chciał  ujść  drzwia¬ 
mi,  gdy  na  cały  świat  głośny  pan  Kłamkiewicz 
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głowę,  gdy  wychodziła  a  z  głowę,  trzy  stopy  od 
ogona  krokodyla  ucięł.  ^‘Krokodyl”,  tak  pro¬ 
wadził  dalej  ów  hnltaj  swe  brednie,  nie  pozo¬ 
stał  przy  stracie  swego  ogona  napiętnowanym, 
obrócił  się,  wydarł  panu  Kłamkiewiczowi  nóż 
z  ręki  i  połknęł  go  z  takę  zajadłościę,  że  przez 
sam  środek  serca  potwOfTy  przeszedł,  tak  że  ta 
ha  miejscu  wyzionęła  ducha. 

Nie  potrzebuję  mówić,  jak  nieprzyjemne 
sę  te  kłamstwa  tego  hultaja.  Ludzie,  którzy 
mię  znaję,  łatw^o  w  niewiernem  stuleciu  na- 
szem  przez  takie  widoczne  kłamstwa  czuję  się 
spowedawani,  wętpić  nawet  o  prawdzie  mych 
faktycznych  czynów,  co  kawalera  honorowe¬ 
go  w  najwyższym  gniewać  i  obrażać  musi  sto¬ 
pniu. 


Wkrótce  potem  odbyłem  poidróż  do  Eosyi. 
a  do  tego  w  pośrodku  zimy,  wnioskuj  ęc  słusz¬ 
nie,  że  mróz  i  śnieg  drogi  przez  północne  Nie¬ 
mcy,  Polskę,,  Kurlandyę  i  Inflanty  nieco  poh 
prawi.  Podróżowałem  konno,  który  to  sposób 
jazdy  jest,  jeżeli  tylko  jako  tako  stoi  dobrze 
z  jeźdźcem  i  koniem,  najdogodniejszy.  I  wy¬ 
stawie  sobie  można,  jak  przy  tak  ostrej  zimie 
pod  tak  surowem  niebem  musi  byc  na  sercu  u- 
bogiemii  starcowi,  który  w  Polsce  na  pustem 
polu,  przez  które  ostry  tylko  wiał  wiatr  półnc: 
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cny.  bez  pomocy  i  drżący  leżał  na  ziemi,  nie 
mając  nic,  czemby  zakryć  nagość  swego  ciała. 

Żal  mi  było  biedaka  niezmiernie.  Okoć 
więc  i  samemu  mnie  serce  od  zimna  się  trzęsło 
pod  lew}un  bokiem,  jednak  rzuciłem  płaszcz 
mój,  aby  go  okryć.  Nagle  dał  się  słyszeć  głos  ja¬ 
kiś,  niezawodnie  z  nieba  wołający:  ^^Mój  Syim, 
nie  minie  Ciebie  za  to  zapłata!’’  Nie  dbając  na 
to  mele,  pojecbałem  dalej,  aż  mocna  ćma  gru¬ 
ba  mnie  zaskoczyła. 

Dokoła  ani  nic  nie  słychać,  ani  też  widać 
nie  było  ludzkiego  mieszkania.  Cały  kraj  leżał 
pod  śniegiem  pokryty,  przedmną  i  za  mną  nie 
widziałem  ani  drogi,  ani  ścieżki.  Zmęczony  jaz¬ 
dą,  zsiadłem  z  konia  i  przywiązałem  go  do  cze¬ 
goś,  niby  ostrej  żerdzi  wystającej  ponad  śnie¬ 
żyste  pole.  Dla  pewności  wziąłem  dwa  pistole¬ 
ty  pod  pachę,  położyłem  się  niedaleko  mego 
zwierzęcia  w^  śniegu  i  usnąłem  wkrótce  tak 
itioicno  że  nie  obudziłem  się,  aż  na  drugi  biały 
dzień.  Lecz  jakież  było  moje  zdziwienie,  gdy 
zobaczyłem,  że  leżałem  w  pośrodku  wsi  na 
cmentarzu!  Konia  z  początku  dokoła  ani  wi¬ 
du,  lecz  wkrótce  potem  usłyszałem  ponad  sobą 
jego  rżenie.  Patrząc  w  górę,  zobaczyłem,  że 
jest  przywiązany  do  chorągiewki  wieży  ko¬ 
ścielnej  i  że  na  cuglach  wisiał  tylko  w  powie¬ 
trzu.  I  teraiz  mi  było  jasno,  jak  się  rzecz  cała 
miała.  Wieś  bowiem  przez  całą  noc  była  śnie- 
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giem  zasypana  i  nagle  w  nocy  nastąpiła  od¬ 
wilż  i  we  śnie  z  wolna  tającym  śniegiem  spu¬ 
ściłem  się  na  dół  zupełnie  lekfco',  a  co  w  ciem¬ 
ności  miałem  za  kołek  drewmiany,  sterczący 
ponad  śniegiem,  do  którego  mego  przywiąza¬ 
łem  rumaka,  to  było  krzyżem  czy  chorągiewką 
wieży  kościelnej. 

Bez  długiego  namysłu,  wziąłem  pistolet, 
zmierzywszy  do  cugli,  przestrzeliłem  je  i  tak 
szczęśliwie  znów  przyszedłem  do  konia  i  dalej 
w  mą  podróż  puścić  się  mogłem.  Poczem  w^szy- 
stko  już  szło  gładko,  aż  prz^^byłem  idb  Eosyi, 
gdzie  właśnie  jazda  konna  podczas  zimy  nie 
jest  w  modzie.  Nająłem  więc  małe  sanie  i  pu¬ 
ściłem  się  znowm'  wprost  do  Petersburga.  Te¬ 
raz  nie  wiem  dokładnie,  czy  to  było  w  Estonii 
czy  w  Ingryi,  tyle  tylko  wuem,  iż  to  było  w  po- 
środka  strasznego  boru,  gdy  nagle  zoczyłem 
wilka  w  najmększym  pędzie  na  jaki  tylko  ta 
bestya  zdob3"ć  się  mogła,  suwającego  do  mnie. 
Wnet  mnie  dogonił  i  było  niemożliwą  rzeczą 
uciekać  przed  nim.  Mechanicznie  położyłem 
się  plackiem  w  saniach,  spuszczając  się  zupeł¬ 
nie  na  instjmkt  mojego  konia.  I  czego  się  pra¬ 
wdziwie  lekko  domyślałem,  ale  zaledwie  spo¬ 
dziewać  lub  oczekiwać  mogłem,  to  stało  się  za¬ 
radź  potem.  Wilk  nie  troiszczył  się  bynajmniej 
o  mą  osobę,  lecz  przeskoczywszy  przezemnie, 
dopadł  z  w'ściekłością  konia,  obdarł  go  i  poł- 
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knął  całą  dolną  część  konia,  a  przednia  część  ze 
srachu  jeszcze  prędzej  pędziła.  Gdy  się  tak 
czułem  z  nienacka  wyratowanym  od  nieprzy- 
jenmej  śmierci,  podniosłem  nieznacznie  me  o- 
blicze  i  zobaczyłem  z  przestrachem,  że  wilk 
zupełnie  wżarł  się  w  mojego  konia.  Lecz  zale¬ 
dwie  tak  pięknie  się  w  niego  wcisnął,  ja  rze¬ 
miennym  batem  zacząłem  garbować  jego  skó¬ 
rę.  Niespodziewany  napad  w  takiej  sytuacyi 
nie  mało  go  nabawił  strachu;  wilk  w  szelki  emi 
silami  dążył  dalej ;  trup  konia  upaid  na  ziemię 
i  oto  na  jego  miejscu  wilk  tkwił  w  szorach. 
Ja  z  mej  strony  bardziej  hatem  wilka  garbo¬ 
wałem  i  tak  w  rozciągniętym  galopie  przyiby- 
liśmy  cało  do  Petersburga,  zupełnie  przeciw^ 
wzajemnemu  naszemu  oczekiwaniu  i  ku  nie¬ 
małemu  zdzimeniu  wszystkich  widzów. 

Tam  przez  kilka  miesięcy  odpocząć  mo¬ 
głem  swobodnie;  jedynem  mem  zatrudnieniem 
było  wydawanie  mych  pieniędzy  w  sposób 
najrozrzutniejszj^  Nie  jedna  noc  przepędzona 
przy  zielonym  stoliku,  nie  jedna  przy  weso- 
łem  kielichów  dzwonieniu.  Zimno  północne  i 
obyczaje  narodu  dały  butelce  pomiędzy  towa- 
rzyskiemi  zwyczajami  daleko  wyższe  stanowi¬ 
sko  niż  po  innej  Europie;  dlatego  tam  często 
ludzi  napotykałem,  którzy  w  szlachetnej  sztu¬ 
ce  picia  mogli  prawdziwymi  zwać  się  artysta¬ 
mi.  Lecz  wszyscy  tylko  nędzni  byli  palacze  w 


_/  ■- 

—  12  ““  ' 

W  porównaniu  do  pewnego  swego  i  jak  miedź 
czerwonego  ■jenerała.  Stary  ten  pan,  który  od 
ostatniej  wojny  tureckiej  nie  miał  jednej  czę¬ 
ści  czaszki  i  dłatego,  iłe  razy  obcy  jakiś  przy¬ 
szedł  do  towarzystwa,  jak  najgrzeczniej  się  w 
niewinniał,  że  przy  stołe  zniewolonym 
jest  siedzieć  z  zakryty  głowr^,  zAW^^kłe  podczas 
obiadu  kilka  butelek  koniaku  wj^ijał,  doda¬ 
jąc  na  sam  koniec  jeszcze  flaszkę  araku,  a  je¬ 
dnak  nigdy  AAudzieć  nie  można  go  było  pija¬ 
nego.  Me  wiedziałem  długo,  jak  rzecz  tę  sobie 
objaśnić,  aż  przypadkiem  klucz  od  całej  zna¬ 
lazłem  sprawy.  Jenerał  zwykł  hjł  od  czasu  do 
czasu  podnosić  swój  kapelusz.  Wreszcie  jed¬ 
nak  dojrzałem,  że  razem  z  kapeluszem  podno¬ 
sił  także  prz^miocowaną  do  niego  tablicę 
srebrncą,  która  mu  służyła  zamiast  czaszki,  i 
że  w  takich  raza>ah  wszelki  swąd  ostrych  trun¬ 
ków  w  kształcie  lekkiej  chmurki  wzbijał  się  w 
górę.  Tak  od  razu  zagadka  rozwiązana  była. 
PoA¥iedziałem  o  tern  kilku  dobrym  przyjacio¬ 
łom  i  okazałem  gotoAYOŚć  udoAYodnienia  praiA"- 
dy  wniosku  mego  natychmiast.  Postawiłem 
się  bowiem  z  mą  fajką  za  jenerałem  i  zapli- 
łem  właśnie  w  chwili,  gdy  kapeluszem  znów 
odlcrywał  gło^vę,  kawałkiem  papieru  wzbija¬ 
jącą  się  chmurkę,  i  przedstaAyił  się  naszym  o- 
czoan  AYidok  równie  noAYy  jak  pięłaiy.  W  jed¬ 
nej  chAsili  obłok  nad  głoAYą  jenerała  zamienił 


-  13  - 

się  w  słup  oguisty,  a  te  wyziewy,  któa^e  na 
włosach  kapełusza  się  zatrzymały,  świeciły  się 
najpiękniejszym  błękitnym  ogniem,  tak  iż 
głowa  całkiem  jaśniejąca  koroną  otoczona  się 
bye  zdawała.  Eksperyment  nie  mógł,pozo‘stac 
niepostrzeżony  przez  jenerała;  łecz  tak  mało 
rzecz  tę  brał  za  złe,  że  nam  odwrotnie  jeszcze 
czasem  dozwałał  powtórzenia  tej  próby,  która 
mu  tak  poważnego  nadawała  znaczenia.  — 

Pomijam  rozmaite  wesołe  sceny,  chcąc 
Panomi  opowiedzieć  jeszcze  kilka  przygód  my- 
ś]i\^iskich,  które  zdają  się  mi  być  uwagi  god¬ 
niejsze  i  zajmujące.  Ranku  x)ewego  widzia¬ 
łem  przez  okno  mej  sypialni  że  staw  wielki, 
podle  leżący,  jakhy  pozasioY/any  był  dzikiemi 
kaczkami.  Szybko  biorę  fuzyę  z  gwoździa,  zla¬ 
tuję  ze  schodów  i  to  na  łeb  i  na  szyję,  że  nie 
bacznie  twarzą  spadłem  na  furtę  od  bramy;  aż 
iskry  posypały  mi  się  z  oczu,  lecz  to  nie  pow¬ 
strzymało  mnie  ani  na  chwilę.  Wnet  przysze¬ 
dłem  do  strzału;  ale  wtedy  spostrzegłem  do¬ 
piero,  że  przez  uderzeide  się  gwałtowme  z  bra¬ 
mą  mój  krzemień  wypadł  z  kurka.  Cóż  miałem 
zrobić?  czasu  nie  można  było  tracić.  Na  szczę¬ 
ście  przypomniało  mi  się,  co  się  z  memi  ocza¬ 
mi  stało. 

Odwdodłem  wuęc  kurki,  przyłożyłem 
broń  na  dzilde  ptactwm,  ścisnąiem  pięść,  a  pal¬ 
nąwszy  się  porządnie  w  oko,  sypiącemi  się  z 


niego  iskrami  zapaliłem  proch,  strzał ^nścił  i 
zabił  pięć  par  kaczek,  cztery  nurki  i  jmrę  kur 
młodych.  Przytomność  umysłu  jest  ^szą  męz- 
kich  czynów.  I  tak  na  jeziorze,  koło  którego 
na  polowaniu  się  raz  dostałem,  pływało  kilka 
tuzinów  kaczek  dzikich,  lecz  za  bardzo  rozpro¬ 
szone,  aby  jednym  strzałem  więcej  miódz  za¬ 
bić  niż  jednę;  a  tu  na  nieszczęście  w  mej  du¬ 
beltówce  tylko  jeszcze  jedna  lufa  nabita  była. 
Pomimo  to,  bardzo  chętnie  AYSzystkie  bym  był 
zagam<‘jŁ  chcąc  w  najbliższym  czasie  całą  kupę 
dobrych  przyjaciół  i  znajomych  u  siebie  ugo¬ 
ścić,  Wtem  padło  mi  na  myśl,  że  w  torbie  mej 
myśliwskiej  mam  jeszcze  kaAA^ał  słoniry  od 
szynki,  pozostałej  przy  śniadaniu. 

Ten  kawałek  przyAviązałem  do  dość  dłu¬ 
giego  sznurka,  na  któiąun  psa  zwykle  wodzi¬ 
łem,  i  który  przez  rozkręcenie  jeszcze  pewnie 
o  czterj-  razy  dłuższym  zrobiłem.  Potem  ukry¬ 
wszy  się  w  krzaku  nad  brzegiem  wyrzuciłem 
mój  kąsek  i  miałem  przyjemność  oglądania, 
jak  najbliższa  kaczka  szybko  go  połknąwszy, 
zniknęła.  Za  pierwszą  poszły  wnet  i  drugie, 
a  pGnieAAm  ślisld  kąsek  na  nici  bardzo  Avnet 
nie  straAAiony  tyłem  znÓAY  AAy szedł,  AYięe  Avnet 
następująca  go  połknęła  i  tak  dalej.  Jednem 
słowem  kąsek  odbył  swą  podróż  przez  AYiszyst- 
kie  kaczki  bez  Avyjątku,  nie  nnvawaszy  się  ze 
sznurka.  Tak  na  nim  wszystkie  siedziały,  gdy- 
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by  korale  na  nitce.  Przyciągłem  je  gdy  już  był 
czas  zgi‘abnie  kn  lądowi,  owinąłem  sobie  sznu¬ 
rek  z  pól  tuzina  razy  koło  bioder  i  ramion  i  po¬ 
szedłem  sobie  drogą  do  domu.  Lecz  będąc  dość 
daleko  od  niego  oddalonym  i  ponieważ  ciężar 
tylu  kaczek  dość  mi  był  niewygodnym,  już  ża- 
łow'ałem  prame,  że  ich  tyle  nachwytałem.  A 
dopomógł  mi  wtenczas  dziwny  przypadek, 
który  umie  z  początku  nie  małego  nabawił 
kłopotu.  Kaczki  bowiem  były  wszystkie  żywe, 
zaczęły,  skoro  tylko  odetchnęły  z  pierwszego 
przerażenia  krzyczeć  i  bić  slirzyidłami,  aż  w 
końcu  ze  mną  uniosły  się  w"  powietrze,  W  ta¬ 
ki  cm  położeniu  nie  jeden  może  nie  dałby  sobi-i 
rady.  I^ecz  ja  użyłem  tego  dziwnego  wydarze¬ 
nia  na  mą  korzyść  i  przewiosłow^ałem  się  zapo- 
macą  połów  mego  surduta  w^  okolice  mego  mie¬ 
szkania.  Przyb}w\^szy  właśnie  nad  me  mieszka¬ 
nie,  gdy  oto  ichodziło,  jakby  bez  szw^anku  spu¬ 
ścić  się  na  ziemię,  wdusiłem  jednej  kaczce  po 
drugiej  silnym  naciskiem  palca  łepek,  przez 
co  zwolna  upadać  począłem,  aż  nareszcie  przez 
komin  domu  m(‘go  na  same  ognisko  kuchni 
upadłem,  gdzie  na  szczęście  jeszcze  nie  było 
roznieconego  ognia,  ku  niemałemu  strachowi 
mego  kucharza.  —  Podobny  w^ypadek  wyda¬ 
rzył  się  mi  z  kuropatwami.  Wyszedłem,  aby 
doświadczyć  now^ej  fuzyi  i  jnż  powystrzelałem 
mój  zapas  śrutu  zupełnie,  gdy  niespodziew^a- 
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nie  tuż  przed  nogami  stado  kuropatiy  się  pod- 
nio'sło.  Chęć  widzenia  z  nieli  kilka  wieczorem 
na  mym  stole,  przywiodło  mi  na  mySi  pomysł 
wyśmienity.  Skorom  tylko  spo^zegł,  gdzie 
kui  opatwy  zapadły,  nabiłem  szwko  fuzyę  i 
wsadziłem  zamiast  śrutu  kij  do  ładowania, 
który  o  ile  mi  na  to  czas  zezwalał,  na  górnym 
końcu  cokolwiek  zaoistrzyłem.  Teraz  pobie¬ 
głem  w  to  miejsce,  gdzie  kuropatwy  usiadły, 
wj-strzeliłem,  skoiro  się  podniosły  i  miałem  wi¬ 
dzieć  szczęście,  że  mój  kij  z  7  kuropatwami, 
które  uieza wodnie  się  dziwiły,  widząc  się  tak 
rychło  nadziane  wspólnie  naraz  w  niemelkiej 
odległości  ZAYolna  na  ziemię  upadł.  Jak  już  po¬ 
wiedziałem,  trzeba  sobie  dac  radę. 

^  Innego  znów  rana  w  piękmun  rozle- 
ghun  rosyjskim  lesie  napotkałem  ślicznego  li¬ 
sa.  Byłoby  to  szkodą  nie  do  wybaczenia,  gdy¬ 
bym  skóry  nabojem  nie  podziurawił. 

Lis  stał  tuż  przy  drzewie  jednem.  W  oka¬ 
mgnieniu  ^wyciągnąłem  łiifę  z  lufy,  nabiłem  na 
jej  miejsce  porządny  bretnal  do  fuzyi  i  trafi¬ 
łem  tak  pomyślnie,  że  ogon  jego  mocno  do  te¬ 
go  drzewa  przybiłem.  Teraz  spokojnie  poszedł¬ 
szy  ku  niemu,  dobyłem  noża  myśliwskiego,  na 
krzyż  skórę  na  pysku  rozciąłem,  i  wziąwszy 
bat,  wyćwiczyłem  go  nadobnie  z  pięknego  je¬ 
go  kożucha,  że  aż  miło  było  na  to  patrzeć.  — 
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Przypadek  i  szczęście  niejeden  błąd  na¬ 
prawiają.  O  tern  wki^ótce  jdo  wspomnianej  co 
dopiero  przygodzie  się  przekonałem,  gdy  po¬ 
środku  gęstego  lasu  napotkałem  parę  dzikich 
ś^wń,  młodą  i  matkę  lecące  jedna  za  drugą. 
Kula  moja  chybiła.  Pomimo  to  prosię  poszło 
dalej  przodem  a  maciora  stanęła  bez  porusze¬ 
nia,  jak  gdyby  przybita  była  do  ziemi.  Przy¬ 
patrzywszy  się  bliżej  tej  (dziwnej  sprawie,  po¬ 
znałem,  że  istara  świnią  była  ślepa  i  że  ogonek 
swego  prosięcia  w  pysku  trzymała,  będąc  wi¬ 
docznie  przez  nię  prowadzona.  A  ponieważ  ma 
kula  pomiędzy  obiema  przecięła  w  locie  ogo¬ 
nek,  który  stara  wciąż  jeszcze  w  p^^sku  swjun 
żuła.  Teraz  gdy  nie  imała  przewednika,  który¬ 
by  ją  wiódł  dalej,  stanęła  na  miejscu.  Schwy¬ 
ciwszy  więc  pozostały  koniec  ogona,  zawio¬ 
dłem  stare  zwierzę,  które  sobie  rady  dac  nie 
mogło  bez  oporu  do  domu.  —  Jakkolwiek  te 
maciory  są  straszliwe,  to  jednak  wieprze  o 
wiele  są  okrutniejsze.  Napotkałem  razu  jed¬ 
nego  w  lesie,  w  chwili,  gdy  wcale  nie  byłem 
przygotowany  na  odparcie  napaści  dzikiego 
zwierza.  Tylko  z  trudnością  zdążyłem  schro¬ 
nić  isię  za  drzewo,  gdy  wściekła  bestya  z  całej 
mocy  bocznie  ku  mnie  zrobiła  pchnięcie.  Za  to 
jednak  kły  jej  tak  mocno  wbiły  się  w  drzewo, 
że  nie  była  w  stanie  ich  zrazu  wydobyć,  ani 
też  powtórzyć  swego  zamachu.  ^^Hola”,  pomy¬ 
ślałem,  dofstanę  ja  ciebie  mój  bratku!”  Schwy- 
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ciłem  co  tchu  za  kamień  i  taik  długo  \mlmi  nim 
po  kłach,  aż  ich  zupełnie  nie  zagiąłem  w  ha¬ 
czyk,  tak  iż  wieprz,  dziki  na  żaden  ^osób  nie 
był  w  etanie  się  wyrwać.  Tak  musm  być  cier-- 
pliwyin,  aż  z  przyległej  wsi  przyniesiono  tacz¬ 
ki,  aby  go  żywcem  i  zdrowego  gnieść  do-  do¬ 
mu,  co  się  nam  w  rzeczywistości  doskonale  u- 
dało.  — ^  Razu  pewnego,  gdy  wlszystek  miój  o- 
łów  w}^strzelałem,  wszedł  mi  nad  wszystkie 
spodziewanie  jeleń  okazały  w  drogę.  Spozie¬ 
rał  na  mnie  tak  spokojnie  wprost  w  twarz  rao- 
ją,  jak  gdyby  był  wiedział  na  pamięć,  że  worek 
mój  jest  próżnym.  Lecz  w  okamgnieniu  fuzyę 
moją  nabiłem  prochem,  na  wierzch  włożyłem 
garść  pestek  od  wiśni,  które  na  prędce  zerwa¬ 
łem  i  poobgryżałem.  I  tak  wy  paliłem  do  niego 
w  same  czoło  między  rogi.  Strzał  o'głu'Szył  go 
nieco,  zachwiał,  ale  wnet  się  otrząsnął  i  pole¬ 
ciał  hen  daleko.  W  rok  albo  dwa  lata  później 
byłem  tym  samym  lesie  na  polowaniu;  i  oto 
na  jaw  wyszedł  okazały  jeleń  z  wyrosłą  wi¬ 
śnią,  wyższą  nad  10  stóp  pomiędzy  rogami. 
Przypomniała  mi  się  natychmiast  przyszłoro¬ 
czna  przygoda;  widziałem  w  jeleniu  mą  daw¬ 
ną  własność  i  zasługę,  i  położyłem  go  jednym 
wystrzałem  na  ziemię,  w  który  to  sposób  od>ra- 
zu  przyszedłem  w  posiadanie  pieczeni  i  wisien, 
bo  drzewo  było  pełne  owocu,  jakiego  rówmie 
smacznego  w  mem  życiu  nie  jadłem. 
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Innego  znów  razn  spóźniłem  się  w  borze 
rozległym  polskim.  Idąc  do  domu,  wybiegł  mi 
ogromny  niedźwiedź  naprzeciw  z  otwartą  pa- 
szczęką,  goitów  mnie  pożreć.  Napróżno  prze¬ 
szukałem  w  prędkości  wszystkie  moje  kiesze¬ 
nie,  by  znaleźć  nieco  prochu  i  ołowiu.  Nicze¬ 
go  nie  znalazłem  prócz  dwóch  krzemieni,  ja- 
gie  na  wszelki  wypadek  się  z  sobą  zabiera.  Z 
tych  wcisnąłem  jeden  z  wszystkich  sił  w  o- 
twartą  paszczękę  olbrzyma,  tak,  iż  głęboko  w 
jego  wTiętrzności  wpadł.  Niedźwiedziowi  na- 
tiiralnie  zbytnio  kamień  nie  smakował,  zwró¬ 
cił  się  w  lewa,  tak,  że  drugi  kanńeń  w  tylną 
jego  bramę  wpuścić  mogłem.  Dziwnie  i  dosko¬ 
nale  rzecz  mi  się  powiodła.  Kamień  nietylko 
wpadł,  gdzie  miał  wpaść,  ale  i  tak  mocno  zde¬ 
rzył  się  z  diaigim,  że  iskry  posypały  się  a  nie¬ 
dźwiedź  z  wielkim  łoskotem  się  rozpukł.  Cho¬ 
ciaż  tym  razem  z  całą  wyszedłem  skórą,  to  je¬ 
dnak  tej  sztuki  nie  chciałb}^!!  jeszcze  raz  po¬ 
wtórzyć,  albo  z  niedźwiedzi(*/m  iść  w  zapasy 
bez  innych  środków  obronnych.  —  Lecz  było 
to  niby  już  wolą  przeznaczenia,  że  najdziksze 
i  na j żarłoczniej  sze  bestye,  wdaśnie  wtenczas 
mi  stawały  w  drodze,  gdym  nie  był  w  stanie 
im  nastawić  czoła,  jak  gdyby  instynkt  moją 
bezbronność  im  zdradził. 

I  tak  razu  pewnego,  odśruboW'ałem  wła¬ 
śnie  krzemień  od  mojej  fuzyi,  by  go  cokolwiek 
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2^aostrzyć,  Idedy  nagle  olbrzymi  n^^dźwiedź 
naprzeciw  mnie  stanął.  Jedyna  rzec^,  jaką  do- 
kaizać  mogłem  było,  że  co  tchu  wydrapałem 
się  na  drzewo,  by  ztamtąd  myśleć  o  obronie . 
Lecz  na  nieszczęście  przy  wclrapywaniu  wy¬ 
padł  mi  nóż,  na  ziemię,  tak  iż  nic  nie  miałem, 
czemby  już  tak  trudno  się  kręcącą  zaśrabowac 
śrubę.  .Na  dole  pod  drzewem  stał  niedźmedź 
i  co  chwila  spodziewać  mi  się  trzeba  było,  że 
za  mną  na  drzewko  wstąpi.  Zakrzesic  ogień  z 
ócz,  jak  to  czyniłem  pierwiej,  nie  chciałem, 
bo  próba  oiwa  pociągła  gwałtowny  ból  oczu, 
który  mi  jeszcze  zupełnie  nie  minął.  Z  tęskno¬ 
tą  patrzałem  ku  memu  nożowi,  który  na  dole 
prostopadle  tkwił  w  śniegu;  lecz  i  najtęskliw- 
sze  spojrzenia  nie  poprawiły  rzeczy,  choc  o 
włosek.  Nareszcie  wpadłem  na  myśl  równie  oi- 
ryginalną  jak  szczęśliwą.  Dałem  promieniowi 
owej  wody,  której  w  strachu  zawsze  cały  zapas 
się  z  sobą  mieści,  tak  kierunek,  że  właśnie  tra¬ 
fił  okładzinę  mojego  noża.  Ogromne  zimno,  ja¬ 
kie  było,,  sprawiło,  że  woidia  natychmiast  ma¬ 
rzła  i  że  w  kilku  chwilach  utwoizył  się  rodzaj 
sznura,  sięgającego  aż  w  dohie  gałęzie  drzewa. 
Schwyciłem  zań  i  bez  wielkich  trudności  lecz 
z  tern  -większą  ostrożnoiścią  dobyłem  noża  u-  ’ 
pragnionego.  Zaledwie  prz3mioicio^\'ałem  krze-  ^ 
mień,  gdy  mój  niedźwiedź  włazie  poczyna  na 
drzewo.  ‘‘Doprawdy”,  pomyślałem,  “trzeba  ^ 
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być  tak  mądrynj  jak  niedźwiedź,  aby  na  tak 
pomyślną,  czekać  porę”,  i  przyjąłem  go  serde¬ 
cznie  mniemanym  ła<dimkiem  z  fuzyi,  że  na 
wield  zapomniał  drapania  się  na  drze^^^o.  — 
Podo,bno  znów  innym  razem  znienacka  ogro¬ 
mny  wilk  ku  mnie  wyskoczył,  że  mi  nic  nie  po¬ 
zostawało,  jak  idąc  za  głosem  meclianicznym 
instynktu  wcisnąć  mu  pięść  w  otwartą  pasz- 
czękę.  Dla  bezpieczeństwa  cisnąłem  wciąż  da¬ 
lej  i  dalej,  że  nareszcie  aż  pod  ramię  utkwiła 
ręka  moja  w  pysku  bestjd.  Co  teraz  zrobić^ 
Nie  mogę  mowie,  że  położenie  moje  nie  było 
mi  do  smaku.  Pomyśleć  tylko,  czoło  przeciw 
czołu  z  wilkiem.  Spoglądaliśmy  na  siebie  wca¬ 
le  niełaskawie.  Gdybym  był  wyciągnął  ramię, 
bestya  tern  zjadliwiej  była  by  się  na  mnie  rzu¬ 
ciła;  tyle  jasno  i  w  ważnie  ze  lśniących  jego 
ślei)iów  wyślabizować  mogłem.  Krótko  mówiąc 
schwyciłem  go  za  jelita,  przewróciłem  całego 
wilka  na  ręby,  gdyby  rękawiczkę,  cisnąłem 
ścierwo  o  ziemię  i  poszedłem.  —  Sztuczkę  tę 
nie  chciałbym  powtórzyć  na  wściekłym  psie, 
który  we  wązkiej  pewnej  uliczce  w  Peters¬ 
burgu  wpadł  mi  w  drogę.  Uciekaj  co  siły!” 
pomyślałem.  Aby  tern  lepiej  módz  się  śpieszyć, 
zrzuciłem  mój  płaszcz  i  schroniłem  się  szybko 
do  domu.  Płaszcz  kazałem  potem  przynieść 
isłużącemu  do  domu  i  powiesić  do  innych  rze¬ 
czy  w  garderobie.  Na  dragi  dzień  w  ogromny 
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popadłem  strach  przez  krzyki  mego  Jana: 
‘‘Na  Boga  Wielmożny  Panie,  płaszcz  W.  Pa¬ 
na  wściekł  się!’’  Poskoczyłem  ku  niemu  i  u- 
brania  moje  wszystkie  były  podarte  na  szma¬ 
ty.  Jan  mój  odgadł  na  włos,  że  płaszcz  mój  się 
wściekł.  Sam  byłem  świadkiem,  jak  wpadł  na 
mą  nowc^  odzież  gotowy  i  niemiłosiernie  ję,  tar¬ 
gał  i  szarpał.  Eazu  pewnego  było  tof  krótko 
po  mem  ożenieniu,  okazała  ma  żona  chęc  pój¬ 
ścia  na  polowanie.  Jechałem  przodem  konno, 
aby  wyszukać  zwierzynę  i  nie  trwało  długo,  a 
oto  pies  mój  stanął  przed  narodem  kilkuset  co 
najmniej  kuropatw.  Czekam  i  czekam  na  mą 
Żonę,  która  z  przyjacielem  moim  i  sługą  sta¬ 
jennymi  zaraz  po  mnie  była  wyjechała,  lecz 
nikogo  nie  było  słychać  ani  widać.  Zaniepoko¬ 
iłem  się  wreszcie,  nawróciłem  konia  i  prawie 
na  połowie  drogi  usłyszałem  łkanie  i  szlochy. 
Zdawało  mi  się  być  bardzo  blisko,  lecz  jednak 
jak  daleko  sjJojrzeć,  widzieć  nie  mogłem  niko¬ 
go.  Zsiadłem  z  konia,  przyłożyłem  ucho)  do  zie¬ 
mi  i  zaraz  poznałem  nietylko  że  narzekanie  i 
lamenty  pochodziły  z  pod  ziemi,  ale  i  rozróż¬ 
nić  mogłem  głos  mego  przyjaciela  i  żony  i  sta¬ 
jennego.  Równocześnie  ujrzałem,  że  niedale¬ 
ko  odemnie  był  otwór  od  kopalni  w^ęgla  ka¬ 
miennego,  tak,  iż  nie  pozostawało  wątpliwo- 
fści,  że  moja  biedna  żona  i  jej  towarzysze  do 
niej  yy^Dadli.  Popędziłem  co  koń  wyskoczy  do 
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pobliskiej  wsi,  aby  przywołać  górników,  któ¬ 
rzy  nareszcie  po  długiej  bardzo  i  uciążliwej 
pracy  wydobyli  przygodą  dotkniętą  mą  żonę  i 
stajennego  z  dołu  90  sążni  głębokiego.  Naj¬ 
przód  wydobyli  stajennego,  potem  konia  je¬ 
go,  potem  moją  żonę,  a  nareszcie  jej  turecką 
szkapę. 

Najdzimiiejszą  rzeczą  prz}^  tern  ogrom- 
nem  wpadnięciu  było,  że  ludzie  i  zwierzęta 
prócz  drobnych  zranień  wcale  nie  byli  uszko¬ 
dzeni,  lecz  tern  więcej  nabawili  się  strachu  i 
przerażenia.  O  polowaniu,  jak  wystawić  so¬ 
bie  można,  nie  bjio  już  mowy,  a  poniew^aż,  jak 
słusznie  przypuszczam,  zapomniałem  o  psie 
moim  pofdczas  tego  opowiadania,  więc  i  wyba¬ 
czycie  mi,  moi  panowie,  że  i  ja  już  o  nim  nie 
pamiętałem.  Służba  moja  wymagała  odemnie 
na  drugi  dzień  rychło  rano  puścić  się  w  podróż 
z  której  dopiero  po  dw^óch  tygodniach  powró¬ 
ciłem.  Byłem  zaledwie  kilka  godzin  z  powro¬ 
tem  W'  domu,  gdnnn  zaiuYażył,  że  niema  mej 
Dyany.  Nikt  o  nią  się  nie  starał;  moi  ludzie 
,^sz'yscy  myśleli,  iż  ze  mną  poszła,  a  teraz  ku 
wielkiemu  żalu  nigdzie  jej  znaleźć  nie  mogli. 

Nareszcie  przyszła  mi  myśl  do  głoww:  “Ozyby 
czasem  pies  nie  był  jeszcze  u  kuropatw?”  Na¬ 
dzieja  i  obawia  w^ygnały  mnie  natychmiast  w 
tę  stronę  i  oto!  ku  m.ej  nieopisanej  radości  stał 
pies  mój  jeszcze  na  tern  samem  miejscu,  gdzie 
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go  przed  dwoma:  tygodniami  opuściłem.  Za¬ 
wołałem  na  mego  dalej’’  i  natychmiast  ru¬ 
szył  się  ku  kuropatwom^  których  natenczas  na 
jeden  strzał,  25  ubiłem.  Lecz  biedne  zwierzę 
zaledwie  do  nmie  dowlec  się  mogło,  tak  zgłod¬ 
niałe  i  zmęczone  było.  Aby  go  wziąść  do  domu, 
wzig^łem  go  do  siebie  na  siodło,  co  z  chętnem 
sercem  i  radością  w  takim  razie  wystawie  so¬ 
bie  można,  uczyniłem. 

Po  kilku  dniach  opieki  był  tak  zdrowy, 
jak  dawniej  a  po  kilku  tygodniach  za  jego  po¬ 
mocą  odgadłem  zagadkę,  któraby  mi  bez  niego 
wiecznie  została  nierozwiązaną.  —  Polowałem 
bowiem  przez  dwa  dtni  za  zającem.  Pies  mój 
gnał  go  i  nawracał  potem  wciąż  ku  mnie,  lecz 
żadną  miarą  nie  zdołałem  przyjść  do  strzału. 
Wierzyc  w  gusła  nigdy  nie  było  moją  rzeczą; 
lecz  tym  razem  ze  zmysłami  mojemi  było  ko¬ 
niec.  Nareszcie  zając  tak  był  blisko  koło  mnie, 
że  go  dosięgnąć  moją  fuzyą  mogłem.  Upadł  i 
cóż  [myślicie,  znalazłem"?  Cztery  nogi  miał  za¬ 
jąc  po'd  brzuchem  i  cztery  na  plecach.  Gdy  dol¬ 
ne  dwie  pary  były  zmęczone,  przerzucił  się, 
jak  zgrabny  iplywacz,  który  na  brzuchu  i  ple¬ 
cach  ;^}nvać  umie,  na  (drugą  stronę  i  gonitwa 
świeżemi  dalej  sią  ciągła  siłami.  Nigdy  póź¬ 
niej  nie  znalazłem  zająca  takiego  rodzaju,  i  te¬ 
go  nawet  bym  nie  był  dostał,  gdyby  pies  mój 
był  nie  posiadał  tak  nadzwyczajnych  idloskona- 
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łośei.  —  Lecz  ten  przewyższał  sw^ój  rodzaj  tak 
dalece,  iżbym  niewątpliwie  śmiało  mu  dac  mo¬ 
głem  przydomek  jedynego,  gdyby  jeden  bart, 
którego  miałem,  prawie  jeszcze  cudowmiejsze 
miał  przymioty. 

T.eciał  tak  i^rędko,  tak  często  i  tak  długo 
w  mej  służbie,  że  uleciał  sobie  nogi  zupełnie 
pdd  sam  brzucb,  tak  iż  go  w  ostatnicli  czasach 
tylko  jeszcze  do  szukania  jaźw^có  w  używ^ać  mo¬ 
głem,  w^  której  pracy  jeszcze  nie  jeden  rok  mi 
służył.  —  Dawniej,  gdy  jeszcze  był  kartem 
|mimocliodem  powiedziawszy,  była  to  suka| 
pobiegła  razu  pewnego  za  zającem,  który  mi 
się  ogromnie  grubym  wydawał. 

Żal  mi  było  o  mą  biedną  sukę,  bo  i  ona 
wkrótce  oszczenic  się  miała  i  przy  tern  jednak 
tiak  szybko  leciec  chciała,  jak  inne  razy.  Tyl¬ 
ko  daleko  za  nią  mogłem  podążyć  na  koniu. 
Naraz  usłyszałem  szczekanie,  jak  od  całej 
zgrai  psów^,  lecz  tak  słabe,  że  nie  Wiedziałem 
komu  je  przypisać.  Zając  okocił  się  w  drodze, 
także  i  suka  moja  przy  ściganiu  się  oszczeni- 
ła;  i  wpraw^dzie  tamten  równie  tyle  miał  mło¬ 
dych,  co  pies  mój.  Inst^mktow^o  wzięły  się  mło¬ 
de  zające  do  ucieczki,  a  szczenięta  za  diemi  w^ 
nogi.,  póki  ich  nie  schw^ytały.  AV  ten  sposób 
przyszedłem  naraz  do  6  zajęcy  i  psów,  chociaż 
z  początku  na  jednym  rozpoczęło  się  polo^^a- 
nie.  —  AYspominam  o  tern  cudownem  psiem 
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prawie  z  tównem  ukontentowaniem,  jakoby 
wybornym  moim  rumaku  Litwinie,  który  nie 
był  do  zapłacenia  pieniędzmi.  W  posiadanie 
jego  przyszedłem  prz}^adkiem,  który  był  spo¬ 
sobnością  okazania  mej  sztuki  w  jeździe  kon¬ 
nej  ku  mej  nie  małej  chwale.  Bawiłem  bowiem 
razu  perwnego  w  przepysznym  żarniku  hrabiego 
Peczobowskiego  na  Litwie  i  zostałem  z  panna¬ 
mi  przy  herbacie,  podczas  gdy  panowie  zeszli 
na  dziedziniee,  aby  obejrzeć  młodego  rasowe¬ 
go  Jionia,  któiy  co  dopiero  przybył  z  głównej 
stajni.  Pobiegłem  na  dziedziniec  i  znalazłem , 
konia  tak  dziliiego  i  rozuzdanego,  że  nikt  się 
nie  ^^'ażył  do  niego  zbliżyć  albo  go  dosiąść.  W 
kłopocie  i  zmieszaniu  stali  naj odważnie jisi  je¬ 
źdźcy,  a  trwoga,  i  obawa  inalowiiła  się  na  twa¬ 
rzach  wszystkich,  gdy  ja  jednym  skokiem  na 
grzbiecie  jego  siedziałem  i  konia  przed  tę  nie¬ 
spodziankę  niet^dko  przestraszyłem,  ale  i  za 
pomocą  mych  najlepszych  sztuk  jazdy  zupeł¬ 
nie  do  spokojności  i  poshiszeństwa  przjrpro- 
wadziłein.  Aby  paniom  to  tern  lepiej  dokazać 
i  im  oszczędzić  wszelki  niepotrzebny  kłopot, 
zmusiłem  konia  do  skoku  przez  otw^arte  okno 
izby,  gdzie  pito  herbatę.  Tutaj  kilka  razy  oiy 
jechałem  stępo  kłusa  i  galopa  w  około  stołu  i 
pokazałem  wszystkie  me  sztuki  ku  nie  małej 
radości  i  rozweiseleniu  pań.  Eumaczek  mój 
czynił  w^szystko  tak  dziwnie  zgrabnie,  że  nie 
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potłukł  ani  filiżanek,  ani  tależy.  To  wprowa¬ 
dziło  mnie  u  pań  i  hrabiego  w  tak.*],  łaskę,  że 
ostatni  ze  zwykłg.  sobie  uprzejmości g  mnie 
prosił,  konia  młodego  przyjął  jako  poda¬ 
runek  od  niego  i  wziął  udział  na  wojnie  turec¬ 
kiej,  która  w  krótkim  czasie  poid  dowództwem 
hrabiego  Munikowskiego  miała  się  rozpocząć. 
Przyjemniejszego  podarunku  życzyć  sobie 
wcale  niemogłem,  szczególnie,  gdy  w  wojnie 
pierTOze  mego  meztwa  znaki  pokazać  chcia¬ 
łem. 

! — ^  Wybraliśmy  się  na  nią,  jak  się  zidajc, 
pomiędzy  innemi  i  w  tym  zamiarze,  by  zmyć 
plamę  z  honoru  ruskiego  oręża,  który  pod  do¬ 
wództwem  cara  Piotra  nad  Prutem  nieco  u- 
eierpiał.  I  to  udało  nam  się  zupełnie  przez  ro¬ 
zmaite,  y^rawdzie  uciążliwe,  lecz  chwalebne 
wyprayw  pod  dowództwem  tego  wielkiego  wo¬ 
dza,  którego  przedtem  wsi)omniałem 

—  Haz,  gdyśmy  Tui-]ś:a  gnali  d  j  Oezakowa 
w  przedniej  straży  szło  bardzo  gorąco.  Ogni¬ 
sty  mój  Litwin  byłby  mnie  nieomal  do  djabel- 
skiej  zaprowaJdził  gospody.  Miałem  dość  odle-  \ 
głe  stanowisko,  i  widziałem  wroga  w^śród 
chmury  kurzu  zbliżającego  się  ku  mnie,  przez 
co  w  niepewTLOŚci  b^dem  o  rzeczywistej  jego 
liczbie  i  zamiarze.  Zakryć  się  podobnym  obło¬ 
kiem  kurzawy  byłaby  to  sztuka  zbyt  j>owsze- 
dnia,  któraby  mnie  jednak  ani  mędrszym  nie 
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zrobiła,  ani  też  y/ogóle  cho!ć  o  włos  zbliżyła  do 
wypełnienia  zlecenia,  które  mi  prz^^Dadło.  Da¬ 
łem.  Avięc  nnzkaz  mej  garstce  aby  si§  w  lewo' 
i  prawo  rozpróiszyła  i  tyle  lairzawy  wznieciła, 
ileby  tylko  była  w^  stanie.  Sam  zaś  popędziłem 
wyprost  na  nieprzyjaciela,  by  go  bliżej  wdziać 
na  oko  tak  długo,  aż  strach  przed  moimi  żoł¬ 
nierzami  go  nie  wrócił  do  ucieczki.  Teraz  nad¬ 
szedł  czas,  by  z  całej  mocy  wsiąść  na  karki  po- 
hańca.  Ttozegnaliśmy  go  zupełnie,  zadaliśmy 
mu  ogromną  klęskę  i  wegnaliśmy  go  nietylko 
w*  jego  twierdzę,  ale  i  zupełnie  przez  nią  na 
w’^skroś,  całkiem  w^  bre\Y  i  nad  nasze  spodzie¬ 
wanie.  Ponieważ  jednak  mój  Litwin  tak  nad¬ 
zwyczaj  był  szybkim,  więc  byłem  pierw^szym 
w  ściganiu  a  widząc  jak  nieprz3g‘aciel  łaiddie 
na  przeciw  ległą  bramę  znów^  ucieka,  iważałem. 
za  potrzebne  zatrzymać  się  na  rynku  i  kazać 
trąbić  na  zebranie  się.  Stanąłem,  lecz  wysta-. 
wde  sobie  panow^ie,  gdy  ani  trębacza,  ani  ży¬ 
wej  duszy  nawet  z  mjT-ch  huzarów  nie  zoiczy- 
łem  koło  siebie.  Czy' przypadkiem  ininemi  po¬ 
sunęli  się  ulicami?  lub  cóż  do  kata,  z  nimi  się 
stało?’’  myślałem  sobie.  I’ymczasem  podług 
mego  zdania  daleko  odemnie  być  nie  m!ogli  na 
żaden  sposób  i  musieli  wnet  mnie  dioścignąć. 
W  tern  spodziewaniu  zwuóciłem  zdyszanego 
mego  Litwina  ku  studni  na  rynku  by  go  napo-  ; 
ić.  Pił  niezmiernie  wiele  i  długo  z  pragnienia 
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nie  d’o  ugaszenia.  Lecz  była  to  rzecz  zupełnie 
naturalna;  bo  obracając  się  do  moicb  ludzi,  cóz 
myślicie,  panowie,  zobaczyłem*?  Cały  tył  bied¬ 
nego  zwierzęcia,  krzyż  i  biorda  zniknęły,  jalc 
gdyby  brzytwą  były  ucięte. 

I  tak  tyłem  odchodziła  woda  w  równej 
mierze,  jak  przodem  wchodziła,  bez  pokrze¬ 
pienia  zamordowanego  rumaka.  W  jaki  spo¬ 
sób  rzecz  sama  się  odbyła,  i:)ozostało  mi  zupeł- 
iiie  zagadką,  aż  AYreszcie  mój  sługa  zupełnie 
inną  kii  mnie  dostawsz}^  się  stroną  z  niewymo¬ 
wną  radością  z  powodu  mego  ocalenia  mi  win¬ 
szując  zdrowia,  rzecz  całą  w^^yjaśnił. 

Gdym  właśnie  przy  ściganiu  nieprzy¬ 
jaciół  przekraczał  mury  twńerdzy,  zapadła  że¬ 
lazna  zapora  bramie  z  góry  na  dół  się  opu¬ 
szczająca,  przez  co  tylna  ezęśc  mego  konia  u- 
ciętą  została. 

Najprzód  ucięta  częśc  ogromnie  pomiędziy 
nieprz^yjaciółmi,  którzy  na  ślepo  ku  zawartej 
pędzili  bramie,  sprawiła  zamieszanie  bezu- 
stannem  kopaniem,  a  irotem  udała  się  zwycię¬ 
sko  ku  blizko  położonej  łące,  gdzie  prawdopo^ 
dobnie  |jak  mówńł  pachołek|  byc  jeszcze  musi. 
Popędziłem  natychmiast  w  niepo jęcie  szybkim 
galopie  na  przedniej  części  mego  konia. 

Ku  mej  wielkiej  radości  znalazłem  dru¬ 
gą  połowę  bawiącą  się  poufale  z  biegaj ącemi 
na  pastwisku  kńmi. 
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Majac  tak  niezbite  clo<woidy,  że  w  obu  po-: 
łowach  mego  konia  jest  życie,  zawołałem  na¬ 
tychmiast  weterynarza.  Ten  nie  namyślając 
się  długo,  zeszył  obie  części  świeżą  wicią  waw¬ 
rzynowa,  która  była  wdaśnie  pod  ręką.  liana  ^ 
zagoiła  się  szczęśliwie  i  wydarzyła  się  w  nie¬ 
jaki  czas  potem,  rzecz  godna  tyIIvO  tak  sławne¬ 
go  konia.  Bo  latorośle  wawrzynowe  zakorzeni¬ 
ły  się  w  ciele  rmnaka,  urosły  i  utworzyły  nad  j 
mem  siodłem  altanę  tak,  iż  później  jeździć  mo-.^ 
głem  w  cieniu  nietylko  mych  ale  i  konia  megol 
laurów. 

—  Lecz  inna  mała  nieprzyjemność  wyda-1 
rzyła  mi  się  w  tej  wyprawie.  Wsiadłem  szablą' 
mą  tak  gwałto^mie,  tak  długo  i  tak  niezmordso- 
wanie  na  nieprzyjaciela^  że  ramię  moje  przez 
to  w  końcu  wpadło  w  mimowolny  ruch  cięcia, 
któremu  nawet  wtenczas  zapobiedz  nie  byłem 
w  stanie,  gdy  nieprzyjaciel  już  był  daleko  za; 
górami.  By  więc  ani  sobie,  ani  ludzi  moich,  j 
fctórz}/  mi  wchodzili  w  drogę  nie  bić  niepotrze-i 
bnie  i  odpocząć,  widziałem  się  zmuszonym  ra-1 
mię  me  przez  tydzień  nosie  w  zawiązce,  jak  : 
gdyby  mi  było  na  pół  odcięte.  ? 

Wkrótce  potem  ołuegaliśmj'  nie  wiem  ja-  : 
kie  miast  Ot,  a  marszałkowi  polnemu  bardzo  i 
wiele  o  to  choidziło,  by  się  dowiedzieć,  jak  rze- j 
czy  w  fortecy  stoją.  ZdaAvałoi  się  bardzo  trud-j 
no^  ba,  prawie  niepodobno,  przedrzeć  się  przez  I 
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wszystkie  poczty,  odwachy,  bramy  itd.,  i  me 
było  zdatiicgo  chłopa  w  naszym  obozie,  Ictóry- 
by  się  tej  rzeczy  mógł  podjąć  z  nadzieją  przy- 
prowadizenia  jej  do  pożądanego  sknltku. 

Odwagą  i  poczuciem  obowiązku  gorliwem 
rcHZipalony,  postawiłem  się  około  jednej  z  naj¬ 
większych  armat,  która  co  dopiero  wystrzelo¬ 
ną  zoistała  na  oblężone  miasto  i  wskoczyłem 
lotem  strzały  na  kulę,  aby  ta  mnie  do  fortecy 
zaniosła.  Lecz  jadąc  tak  sobie  pizez  powietrze 
rozmaite  dość  ważne  wątpliwości  wchodziły 
mi  do  głowy.  ^MJm!  pomyślałem,  wejść  to  wej¬ 
dziesz  do  twierdzy;  ale  jak  nazad  powrócisz? 
poznają  w  to))ie  natychmiast  szpiega  i  po\^e- 
szą  na  pierwszej  lepszej  szubienicy. 

Takiego  honorowego  końca  jednak  bym 
dioźyć  nie  ciiciał.  Po  tych  i  tego  rofdzaju  roz- 
myślaniach  plan  mój  był  gotów,  użyłem  sposo¬ 
bności,  gdy  kula  armatnia  z  fortecy  tuż  przy 
mnie  ku  obozowa  naszemu  leciała,  przeskuczy- 
łem  z  mej  kuli  na  ow^ą  i  dostałem  się  wąpraw- 
dzie  nic  wskórawszy,  lecz  zdrów^  i  cały  do  na¬ 
szych.  Lekkim  i  zgrabnym  w  skakaniu  byłem 
jak  i  koń  mój.  Ani  płoty  ani  rowy  nie  w^strzy- 
mywŁily  mnie  zboczyć  z  innego  laerunku.  Ea.z 
pędziłem  za  zjącem,  który  przez  drogę  publi¬ 
czną  gnał  w  pole.  Podjazd,  a  w  podjaździe  2 
piękne  panie  przejeżdżały  tą  wiaśnie  drogą 
^liędzy  mną  a  zającem,  koń  mój  tak  gładlm  i 
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pręćd^o  przesadził  przez  środek  karety,  u  któ¬ 
rej  okna  były  otwarte,  że  zaledwie  pozostał 
mi  czas  do  przeproszenia  pań  za  niegrzecz- 
nośc.  —  Eazu  drugiego  cbciałem  przeskoczyć 
przez  bagno,  które  mi  się  z  początku  nie  wy¬ 
dawało  być  tak  szerokie,  jak  zauważyłem,  gdy 
byłem  w  pośrodku  skoku.  Wisząc  w  powietrzu 
nawróciiem,  więc  skąd  przyszedłem,  aby  nieco 
mocniej  się  zaijuścić.  Lecz  i  za  drugą  rażą  sko¬ 
czyłem  za  krótko  i  wpadłem,  niedaleko  bi*zegu 
aż  po  smią  szyję  w  bagno.  Tutaj  nieodzownie 
ja  i  koń  mój  zginąć  bym  tu  musiał,  gdyby  nie 
siła  mego  własnego  ramienia  nie  była  mnie' 
wycńjgnęła  za  własny  mój  warkocz  wraz  z  ko¬ 
niem,  którego  mocno  ścisnąłem  kolanami.  Po¬ 
mimo  jednak  mej  odwagi  i  przezorności,  po¬ 
mimo  szybkości  mego  konia,  w  wojnie  tm*e- 
ckiej  jednak  nie  zawsze  szło  podług  myśli,  ^ 
Miałem  nawet  nieszczęście,  że  otoczony  i 
przeważną  siłą  zostałem  jeńcem.  A  co  gorsza,  j 
u  Turków  atoli  rzecz  zwyczajna,  to  sprzedany  i 
zostałem  za  niewolnika.  W  tern  stanowisku  j 
całem  mem  nie  tak  twardem  i  gorzldem,  jak 
dziwacznem  i  nudnem  zatrudnieniem,  była 
rzecz  następująca.  Musiałem  bowiem  pszczoły 
sułtana  co  rano  gnać  w  pole,  paść  je  tam  zno¬ 
wu  przez  cały  dzień,  a  na  wieczór  zagnać  zno¬ 
wu  do  uli  i  koszek.  Jednego  wieczora  zauważy-  ^ 
łem,  że  mi  braknie  jednej  pszczoły,  lecz  wnet. 
spostrzegłem,  że  d^va  niedźwiedzie  ją  napadły, 
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aby  się  zdobyczt^  i  miodem  j)odzielic.  Me  ma- 
jęc  sam  nie  innego  do  obrony  w  ręku,  jeno 
sre^brną  siekierę,  oidznakę  ogrodników  i  robo¬ 
tników  polnych  sułtana,  cisnąłem  się  na  roz¬ 
bójników  w  zamiarze  tylko,  by  icłi  ode^gnac. 
Biedna  pszczoła  uwolnioną  wprafwdzie  zosta¬ 
ła  w  ten  sposób,  lecz  przez  nieszczęście,  zbyt 
silne  ciśnięcie  mego  ramiona  siekiera  polecia¬ 
ła  w  górę  i  nie  przestała  iśc  wciąż,  ciągle  da¬ 
lej,  aż  na  księżyc  spadła.  jaki  sposób  dostać 
ją  znów  napo  wrót?  Wpadło  mi  na  myśl,  że  fa¬ 
sola  turecka  bardzo  prędko  do  ogromnej  dora¬ 
sta  wysokości.  Zasadziłem  więc  natyclrmiast 
jedno  ziarno,  które  jak  wspinać  się  poczęło, 
prędzej  się  nie  zatrzymało^  aż  o  róg  księżyca, 
gdzie  szczęśliwie  stanąłem.  Mozolna  to  była 
zresztą  praca  znaleźć  mą  siekierę  srebrną  na 
miejscu,  gdzie  wszystkie  inne  rzeczy,  równie 
jak  srebrne  lśniły.  W  końcu  jednak  ją  zna¬ 
lazłem  na  kupie  plew  i  sieczki.  Chciałem  teraz 
zejść  na  dół,  lecz,  ach  skwar  słoneczny  faaolę 
mą  spalił,  tak,  iż  poprostu  nie  mogłem  po  niej 
zejść  na  dół.  Cóż  robić?  Ukręciłem  sobie  po¬ 
wróz  ze  sieczki  o  ile  można  najdłuższy.  Ten  u- 
mocowałem  u  rogu  księżyca,  poczem  spusz¬ 
czać  się  począłem.  Prawą  ręką  się  trzymałem 
a  w  lewej  miałem  siekierę.  Ile  razy  kawał  dro¬ 
gi  się  spuściłem,  ucinałem  zawsze  niepotrzeb¬ 
ny  kawał  ponad  głową  i  przywiązywałem  go 
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na  dole,  przez  co  dość  daleko  się  dostałem.  A- 
le  ustawiczne  to  ncinanie  i  przYwiazy\^^anie  to 
powróz  mój  tylko  psuło,  który  z  drugiej  stro¬ 
ny  nie  wystarczył  aż  do  ziemi.  Byłem  jeszcze 
kilka  mil  w  powietrzu,  gdy  powróz  mój  naraz 
się  przedarł,  a  ja  z  taką  gwałtownością  spa¬ 
dłem  na  ziemię,  żem  zmysły  utracił.  Przez  cięż¬ 
kość  mego  ciała,  które  z  tak  olbrzymiej  spadło 
wysokości,  wybiłem  w  ziemi  dziurę  przynaj¬ 
mniej  9  sążni  głęboką.  Przyszedłem  Y^raw- 
dzie  znów  do  siebie,  lecz  nie  wiedziałem,  jak 
się  z  głębokiej  przepaści  wydobyć.  Wykopa- 
łeni  sobie  paznokciami,  które  wtenczas  właś¬ 
nie  40  lat  miały,  rodzaj  schodów  i  szczęśliwie 
wygrzebałem  się  z  tego  grobu.  Tern  mozolnem 
doświadczeniem  pouczony,  potcząłem  później 
lepiej  się  oganiać  niedźwiedziom,  które  tak 
chętnie  wd^radały  się  do  mej  pasieki  i  ułów. 
Obmazałem  dyszel  od  wozu  roboczego  miodem 
i  położyłem  się  niedaleko  niego  w  nocy  na 
czaty.  Czegom  się  spodziew^ał,  to  się  stało.  0- 
gronniy  niedźwiedź,  którego  przynęciła  woii 
miodu  przyszedł  i  począł  z  przoidli  n  końca 
dyszla  tak  chciwie  lizać,  że  przelizał  sobie  cały 
drąg  przez  gardło,  żołądek,  brzuch,  aż  do  tyłu. 
Gdy  się  tak  pięknie  wdizał  na  dyszel,  j)rzetkną- 
łem  przez  dyszel  z  tyłu  kawał  kołka,  aby  nie¬ 
dźwiedź  nie  mógł  się  cofnąc  i  zostawiłem  go 
tak  aż  do  rana.  Sułtan  przypadkiem  na  drugi 
dzień  przechodzący  pękał  od  śmiechu  na  widok 


—  35  — 


mej  zdobyczy.  —  Niedługo  potem  Turek  z  Mo¬ 
skalem  zawarł  pokój  a  ja  wraz  z  innjmii  jeii- 
eaiiu  wydany  zostałem  ido  Petersburga.  Lecz 
wziąłem  idyinisyę  i  opuściłem  Eosyę,  w  czasie 
owej  wielkiej  rewołucyi,  gdy  cesarz  w'  koły¬ 
sce  z  ojcem  i  matlcą,  księciem  Bruśwńckim  i 
marszałkiem  polnym  MunikoAvskim  i  z  wde- 
lu  innymi  posłami  zostali  wysłani  na  Sybir.  A 
była  podówczas  w  Europie  zima  tak  tęga,  że 
i  słońce  musiało  niezawodnie  omrozic  swe  lica. 
Przy  powrocie  więc  mym  do  ojczyzny  więcej 
zastałem  kłopotów^,  jak  jadąc  do  Petersburga. 
Poniew^aż  LitAvin  mój  pozostał  w  Tiircyi,  więc 
muisiałem  jecliać  pocztą.  I  tak,  gdyśmy  prze¬ 
jeżdżali  przez  ciasny  wąwóz  pomiędzy  w^yso- 
kim  cierniem,  przypominającyjn  pocztyliono- 
wi,  aby  dał  znali  trąbką,  żebyśmy  przypad¬ 
kiem  na  tak  wązkiej  drodze  nie  utknęli  z  po¬ 
wodu  przeciw  nam  jadącego  wozu.  Pocztylion 
przyldada  trąbę  do  ust  i  dmie  w  nią  co  siły, 
lecz  w^szystkie  jego  starania  były  nadaremne; 
ni  jeden  ton  nie  Idał  się  słyszeć  czego  zupełnie 
pojąc  nie  mogłem.  A  jak  gdyby  na  złość  spot¬ 
kaliśmy  się  z  karetą,  chcącą  w  przeciwnym 
jechac  kierunku,  której  na  żaden  sposób  wy¬ 
minąć  nie  było  można.  Pomimo  to  wyskoczy¬ 
łem  z  wozu  i  wyprzągnąłem  naprzód  konie. 
Potem  schwyciłem  w^^óz  z  czterema  kołami  i 
pakunkiem  na  ramiona  i  wyskoczyłem  z  tym 
ciężarem  przez  ciernie  na  brzeg  w’^ąwozu, 


mniej  więcej  9  stóp  wysoko,  co  w  stosnnlm  do 
ciężaru  pojazdu  bynajmniej  nie  było  fraszką. 
Przez  drugi  skok  dostałem  się  obok  obcej  ka¬ 
rety  znowu  na  drogę.  Potem  wróciłem  napo- 
wrófc  do  naszych  koni,  wziąłem  pod  każde  ra¬ 
mię  jednego  i  na  tej  samej  co  z  wozem  z  niemi 
znów  się  dostałem  na  drogę.  Naireszcie  stanę¬ 
liśmy  szczęśliwie  gospodzie.  Jeszcze  miał- 
b}nn  wsponmiec,  że  jeden  z  koni,  młody  i  nie¬ 
spokojny,  nie  chciał  mi  tak  dobrowolnie  sie¬ 
dzieć  pod  ramieniem,  lecz  w^ciąż  nielitościwie 
wierzgał.  Temu  wkrótce  zapobiegłem,  wkła¬ 
dając  jego  tylne  nogi  w  kieszeń  od  surduta. 
W  gospodzie  wypoczęliśmy  sobie  z  przygód. 

Pocztylion  povYiesił  swą  trąbkę  na  gwoź¬ 
dziu  nie  daleko  komina,  a  ja  usiadłem  sobie, 
by  się  ogrzać  przy  ogniu.  Lecz  ico  się  stało !  Na¬ 
raz  dało  się  słyszeć:  Tra,  tra,  tra,  tratata!  0- 
ezy  nasze  wytrzeszczyliśmy  i  znaleźliśmy  od- 
razu  przyczynę,  poczem  pocztylion  nie  mógł 
wydobyć  ze  swej  trąbki  żadnego  tonu.  Oto  za¬ 
marzły  one  w^  trąbce,  a  teraz,  gdy  zwolna  tajać 
poczęły,  wychodziły  i  słyszeć  się  dawały,  czy¬ 
sto  i  wyraźnie,  ku  niemałej  chlubie  pocztylio- 
na,  który  nie  przykładając  teraz  wlcale  do  ust 
trąbki,  przez  pewien  czas  najpiękniej szemi 
rozweselał  melodyami.  Na  tej  przygodzie  roz- 
tajalej  nas  kończy  się  moja  podróż  do  Eotsyi. 
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Niejeden  podróżny  jest  w  stanie  więcej 
twierdzić,  niż  dokładnie  rzecz  wziąwszy,  jest 
prawdą.  I  dlatego  nie  jest  dziwnem,  gdy  czy- 
telmk,  czytejniczka,  słuchacz  luh  słuchaczka, 
składają  się  nieco  do  powątpiewania  czynów 
opowiadanych.  Gdyby  jednak  ktoś  z  Państwa 
chciał  wątpić  o  mej  prawdziwości,  to  żałuje  je 
mocno  dla  jej  nieidowiarstwa  i  proszę  raczej 
się  oddalić,  zanim  przygody  me  morskie  stre¬ 
szczać  zacznę,  które  prawie  jeszcze  dziwniej¬ 
sze,  jak  równie  są  autentyczne  i  prawdziwe. 

iiazu  pewmego  byłem  w  wdelkiem  niebez¬ 
pieczeństwie  utopienia  się  w  morzu  śródziem- 
tnem,  gdym  nagle  zoczył  wielką  Tjhę  z  otwar¬ 
tą  paszczęką  prosto  na  mnie  płynącą.  Czasu 
niepodobna  było  tracić,  nie  było  też  możliwem 
przed  nią  sic  schronić.  Natenczas  skurczyłem 
się  o  ile  możności  w  kłębek,  przyciągając  me 
noigi  i  kryjąc  ręce  tuż  przy  samem  ciele.  W  ta¬ 
ki  sposób  prześlizgnąłem  się  między  jego 
szczękami  do  żołądka.  Tutaj,  jak  wystawić  so¬ 
bie  można,  przepędziłem  czas  pewien  w  zupeł¬ 
nej  ciemności  lecz  w  cieple  wcale  miłem.  Po¬ 
nieważ  rybie  z  czasem  sprawiłem  ciśnienie  żo¬ 
łądka,  więc  najchętniej  z  pewnością  byłaby  się 
mnie  pozbyła.  Miejsca  nie  brakło  mi  bynaj¬ 
mniej,  mogłem  więc  co  krok  rybie  niejedną 
wyrządzić  psotkę.  Lecz  nic  ją  bardziej  tak 
niepokoiło,  jak  prędkie  poruszanie  mych  nóg. 
Starałem  się  tańczyć  w  jej  brzuichu  galopa.  W 
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takich  razach  la^zyczała  straszliwie,  sta\viała 
koziołki,  tak  iż  pół  jej  ciała  ponad  powierzch¬ 
nią  sterczało.  Lecz  w  ten  sposób  spostrzegli  ją 
majtkowie  włoskiego  kupieckiego  okrętu  i  w 
kilku  minutach  zabito  ją  harpunami.  Słysza¬ 
łem,  gdy  jcjL  wciągnięto  na  pokład,  jak  załoga 
okrętowa  naradzała  się,  jaliby  ją  najlepiej 
rozcmartowac,  aby  jak  najwięcej  z  niej  wy¬ 
dobyć  tłuszczu  i  oleju.  Eozumiejąc  doskonale 
po  włosku,  strach  na  ich  słowa  mnie  przejął, 
że  noże  ich  przypadkiem  i  mnie  pokrajać  mogą 
a  postawiłem  tedy  jak  mogłem  jal^  najlepiej 
pośrodku  żołądka,  gdzie  idla  przeszło  pół  tu¬ 
zina  łudzi  dogodnie  było  miejsca,  ponieważ 
przecziuwałem,  że  najprzód  wnętrzności  ryby 
się  dobędą.  Lecz  dbawa  ma  wnet  minęła,  gdyż 
rozpoczęli  otworzeniem  brzucha.  Skoro  tylko 
pierwszy  promyk  światła  mnie  doszedł,  ki*zy- 
kiiąłeni  na  nich  z  całej  sił}^,  że  mnie  bardzo  cie¬ 
szy  wddzieć  ich  i  być  od  nich  z  fatalnego  poło¬ 
żenia  wybawionym,  w  którem  niezawodnie  o- 
statecznie  bym  się  był  udusić  musiał.  Niepodo¬ 
bna  ola^eśłić  zdziwienia,  które  się  odmalowało 
na  twarzach  wszystkich  wobec  ludzkiej  mowy 
z  wnętrzności  ryby  pochodząeej.  Zdziwienie  to 
wzrosło  jeszcze,  gdy  mnie  zoczono  wychodzą¬ 
cego  zupełnie  nago.  Opowiedziałem  im  cały 
wypadek,  jak  się  miał  ze  mną,  z  czego  nadzi¬ 
wić  się  dosyć  nie  mogli.  Wziąw\szy  do  siebie 
nieco  posiłku  i  opłukawszy  się  w  morzu,  po- 
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płynąłem  po  mą  odzież,  Morą  jeszcze  na  tern 
samem  miejscu  znalazłem,  gdzieia  ją  zosta¬ 
wił.  O  ile  obracho\vac  mogłem,  przepędziłem  o- 
koło  3  i  pół  godziny  w'  żołądku  tej  bestyi. 

Sułtan  turecki  użył  mnie  razu  pewnego 
do  przeprow^adzenia  ważnej  sprawy  w  Kairze, 
która  tego  była  rodzaju,  że  na  wieki  musi  po¬ 
zostać  tajenulicą.  Odjechałem  z  wielką  pom¬ 
pą  i  licznym  orszakiem  służebnych.  W  drodze 
miałem  sposobność  powiększenia  mego  grona 
bardzo  porządnemi  osobami.  Będąc  bowiem  o 
mil  kill^a  od  Konstantynopola,  zobaczyłem  ma¬ 
łego  szczupłego  człowieka  pędzącego  z  nad¬ 
zwyczajną  szybkością  przez  pole.  Pomimo  tego 
niósł  on  człeczek  przy  każdej  nodze  ołowianą 
kulę  50  funtów  ciężką.  Zdziwiony  tym  wido¬ 
kiem,  zawołałem  na  niego  i  zapytałem:  ^‘Do¬ 
kąd  dążysz  tak  szybko,  przyjacielu?  I  dlaczego 
obciążasz  swój  bieg  tak  znacznym  ciężarem? 
^‘Biegnę’*  odrzekł  na  to,  z  Wiednia,  gdzie  u 
pewnego  bogatego  człowieka  byłem  służącym. 
Przed  pół  godziny  właśnie  odprawiono  mnie 
z  miejsca.  Spieszę  do  Konstantynopola,  by  so¬ 
bie  poszukać  nowej  służby.  Przez  wagi  u  mych 
nóg  wiszące,  chciałem  tylko  zmniejszyć  prę¬ 
dkość  mego  biegu.  -  Chłopak  ten  nie  źle  mi 
się  podobał  i  zapytałem  go  więc,  czyby  nie 
chciał  wstąpić  w  moją  służbę,  do  czego  zaraz 
okazał  swą  gotowość.  Pośpieszyliśmy  dalej 
przez  niejedno  miasto,  przez  niejedną  krainę. 
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Niedaleka  (ii'ogi  na  pięlaig;j  zielonej  murawie 
leżał:  cichuteńko  clńop,  jak  gdyby  sobie  spał. 
Lecz  tak  nie  było.  trzymał  raczej  tak  uważnie 
swe  ucho  przy  zienń,  jak  gdyby  chciał  podisłu- 
ohać  mieszkańców  najgłębszego  piekła.  ‘‘Cze¬ 
mu  tak  uważnie  się  przyshichiijesz  przyjacie¬ 
lu?”  ‘Słucham  dla  zabicia  czasu  i  nudów,  jak 
trawka  rośnie.’  —  I  ty  to  potrafisz?  —  Fraszka! 
“Więc  wslgp  dio  mej  służby,  przyjacielu!”  A 
kto  wie,  czego  czasem  nie  będzie  trzeba  pod¬ 
słuchiwać!”  Podskoczył  z  radości  i  poszedł  ze 
mną.  Niedaleko  ztć^id  na  wzgórzu  stał  z  wynńe- 
rzoną  fuzyą  starzec  i  strzelał  w  próżne  nieba 
błękity. 

=  Szczęść  Boże!  szczęść  Boże!  panie  my¬ 
śliwy!  Lecz  na  cóż  ty  polujesz? — 

Nie  widzę  nic,  tylko  niebieskie  próżne  po- 
Avietrze!  — 

—  Oh,  próbuję  tę  now^a  mą  Sagalasówkę. 
Oto  na  wierzchołku  Katedry  Krakowskiej  sie¬ 
dział  wuńbel,  tego  żem  właśnie  zastrzelił! 

—  Kto  zna  me  zamiłotwanie  do  myśliw- 
stwa  i  strzelania,  ten  się  nie  zadziwi,  żem  do¬ 
skonałemu  strzelcowi  natychnńał  upadł  na 
sizyję.  Żem  niczego  nie  szczędził  żeby  i  jego  w 
^użbie  mieć  mojej,  samo  przez  się  rozumi  się. 

—  Podążyliśmy  idhlej  przez  niejedno  mia¬ 
sto,  nie  jedną  krainę  i  stanęliśmy  wreszcie  u 
stóp  gór  Libanu.  Tam  stał  przed  lasem  wiel- 
'kim,  niski,  pękaty  człowiek  i  ciągnął  za  po- 
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wróż,  który  był  obwiązany  około  całego  born. 

—  Cóż  ciągniesz  przyjacielu  —  zapyta¬ 
łem  człowieka. 

O  mam  rozkaz  postarać  się  o  budulec, 
a  zapomniałem  siekiery.  Teraz  muszę  sobie 
tak  dobize  dopomódz,  jak  można. 

Z  temi  słowy  targnął  za  powróz  i  pocią¬ 
gnął  za  sobą  cały  bór,  niemal  milę  kwadratową 
wielki  niby  garść  sitowia  przed  zdziwionemi 
memi  oczyma. 

Łatwo  oidgadnąć,  com  uczynił.  Nie  puścił¬ 
bym  był  mego  siłacza,  cboćby  i  cały  mój  mają¬ 
tek  przyszło  mi  stracić.  Przyszedłszy  w^reszcie 
do  Egiptu,  podniosła  się  ogromna  burza  ze 
wszystkiemi  memi  furgonami,  wozami  i  or¬ 
szakiem  wywrócony  zostałem  i  porwany  w  po¬ 
wietrze.  Po  lewej  stronie  naszej  drogi  stało  7 
wiatraków'  w  jednym  rzędzie,  którego  skrzyd¬ 
ła  tak  szybko  koło  osi  warczały,  jak  wrzeciona 
najszybszej  przędzarki.  Niedaleko  stąd  po 
prawicy  stał  grubas  i  zatykał  siobie  prawą  swą 
dziurkę  od  nosa  wskazicielem  tej  samej  ręki. 
Bkoro  mąż  ów  ujrzał  nasze  położenie,  jak  mis 
burza  na  wszystkie  strony  rzucała,  obrócił  się 
pół  twarzą  do  nas  i  zdjął  z  szacunkiem,  jak  to 
przystało  prostemu  żołnierzowd  przed  pułkow- 
mkiem  kapelusz;  naraz  nie  bjdo  najmniejsze¬ 
go  wdatru  i  wszystkie  7  wiatraków  naraz  sta- 
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Zdziwiony  U}  nagłą,  zmianą,  która  w  nie¬ 
naturalny  powstać  się  miała  spiosób,  zakrzy- 
kTiąłem  na  owego  człowieka:  ‘^Cóż  to  znaczy"? 
Czy  dj^abła  masz  w  brzuchu,  albo  czy  sam  je¬ 
steś  dyablem? 

—  Z  przebaczeniem,  Jaśnie  Oświecony 
Panie!  —  odpoAviedział  człowiek.  —  Robię  t3d- 
ko  memu  panu,  młynarzowi  nieco  wiatru  —  i 
aby  owych  7  wiatraków^  nie  w^^wrócić,  zatka¬ 
łem  dziurkę  od  nosa. 

—  Pio  kata,  dzielny  z  niego  chłop  —  ido- 
myślałem  sobie.  Można  go  będzie  potrzebować 
gdy  się  przyjdzie  do  domu  i  tchu  zabraknie  do 
oipo^\uadania  tych  dziwnych  przygód  na  lądzie 
i  na  morzu. 

Wnet  zawarliśmy  umówię.  Dmuchała  opu¬ 
ścił  wiatraki  i  poszedł  za  mną.  —  Stanęliśmy 
w  końcu  w  Kairze.  ^ —  Wypełniwszy  pomyśl¬ 
nie  me  zlecenie,  rozpuściłem  cały  mój  niepo¬ 
trzebny  orszak  prócz  nowio  najętych  ludzi  i  z 
nimi,  jako  zwyczajny  prywatny  poidińźny  po¬ 
stanowiłem  powrócić.  Poiuew^aź  śliczna  pogo¬ 
da  a  Nil  nie  do  opisania  piękny,  popadłem  w 
pokusę  najęcia  sobie  łodzi,  aby  aż  do  Aleksam- 
dryi  wodą  popłynąć.  Z  początku  szła  podrói 
wyśmienicie.  Dnia  jednak  trzeciego  począł 
Nil  róść  gw^ałtownie,  a  dnia  następnego  po 
prawej  i  lew^ej  stronie  cały  kraj  szeroko  i  da¬ 
leko  był  wodą  zalany.  Dnia  piątego  po  zacho¬ 
dzie  zaplątała  się  łódź  naraz  w  coś,  com  ja  miał 
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za  łodygi,  czy  krzaki.  —  Lecz  gdy  dnia  nastę¬ 
pnego  słońce  się  pokazało,  znalazłem  się  do¬ 
koła  otoczony  migdałami,  które  były  zupełnie 
dojrzałe  i  wyborne. 

Zmierzywszy  głębokość  wody,  przekona¬ 
łem  się,  że  bO  stóp  nad  ziemią  się  poruszamy, 
a  tu  ani  wprzód  ani  w  tył  ruszyć  niepodobna. 
Około  ósmej  czy  'd!ziewią.tej  godziny,  o  de  są¬ 
dzić  mogłem,  z  wysokości  słońca,  podniósł  się 
nagle  wiatr,  który  łódź  naiszą  zupełnie  na  bok 
położył.  W  ten  sposób  nabrała  wody  i  nie  sły¬ 
szałem  o  niej  nic  więcej,  jak  się  panowie  za¬ 
raz  przekonacie.  W  tein  położeniu  pozostali¬ 
śmy  o  tygodnie  i  3  dni,  żyj ąć  jedynie  migdała¬ 
mi!  Że  nam  nie  brakło  ^dy,  saano  przez  się 
rozumi  się.  Dnia  22-go  woda  znów  równie  o- 
padać  szybko  poczęła,  jak  dawniej  się  wznosi¬ 
ła,  a  dnia  261go  mieliśmy  znów  sucho  pod  no¬ 
gami.  Nasza  łódź  była  pierwsza  pierwszy 
miłvni  przedmiotem,  jaki  zauważyliśmy.  Leża¬ 
ła  około  200  sążni  od  miejsca  tego,  gdzie  uto¬ 
nęła.  Wysuszywszy  wszystko,  co  potrzeba  na 
słońcu,  zaopatrzyliśmy  się  w  żjwwność  z  n^zej 
łodzi  i  puściliśmj'  się  w  drogę,  aby  znaleźć  na¬ 
szą  zgubioną  drogę.  Po  dokładnej  rachubie  po¬ 
kazało  się,  że  przeszło  150  mil  woda  nas  zanio¬ 
sła  przez  płoty  i  ogrody.  W  siedmiu  dniach  do¬ 
staliśmy  się  do  rzeki,  która  znów  spokojnie 
nurty  w  starem  swem  toczyła  korycie.  Przy¬ 
godę- naszą  opowiedzieliśmy  bejowi.  Łaskawie 
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dopomógł  nam  tenże,  czem  tylko  mógł  i  posłał 
nas  we  własnej  łodzi  w  drogę.  W  nmiej  więcej 
6  dniach  stanęliśmy  w  Aleteandryi,  skąd  wy¬ 
braliśmy  się  okrętem  do  Konstantynopola. 

Suiiitan  przyjął  mnie  nader  łasławie  i  mu¬ 
siałem  \¥reszcie  zobaczyć  jego  zamki  tajemni¬ 
cze  i  skarbiec  nieoszacowanej  wartości. 

Tak  oid  egipskiej  mej  podróży  wielkie  mia¬ 
łem  u  sułtana  wzięcie.  Me  mógł  prawie  beze- 
mnie  ż;y  c  i  prosił  mnie  codziennie  na  wspólny 
obiad  i  kolacyę.  Wyznać  wam  muszę,  Pano¬ 
wie,  że  cesarz  pomiędzy  wsz5^stkimi  mocarza¬ 
mi  świata  najlepszy  stół  prowaidzi.  To  się  ro¬ 
zumie  tylko  o  potrawach,  nie  zaś  o  napojach, 
bo  jak  wiemy,  zakazuje  prawo  Mahometa  swo¬ 
im  zwolennikom  wina  i  ostrych  a  up(ajających 
napojów.  Zrzec  się  więc  potrzeba  dobrego  tru- 
neczku  przy  tureckiej  biesiadzie.  Lecz  co  się 
nie  dzieje  otwarcie,  to  wydarza  się  nierzadko 
skiycie,  i  pomimo  zakazu  wie  niejeden  Turek 
tak  dobrze,  jak  i  inny  z  panów  europejiskich, 
jak  dobry  kieliszek  wina  smakuje.  Tak  się  i 
YZiditz  miała  ze  sułtanem..  Po  uczcie  czekała  na 
niego  dobra  butelka  ¥V  gabinecie. 

liazu  pewmego  dał  mi  sułtan  łaskatvie  ta¬ 
jemny  znak,  ab}^!  poszedł  za  nim  do  gabinetu. 
Zamknąwszy  się  w  nim,  dobył  ze  szafki  butel¬ 
kę  i  rzekł: 
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—  Panie  Klamki ewiczu,  wiem,  że  wy  wy- 
toredni  chrześcijanie  znacie  się  na  dobrym  kie¬ 
liszku  wina. 

Oto  mam  jeszjcze  jedną  flaszkę  węgrzyna, 
wyhoirnego,  jak  z  pewnością  jeszcze  nigdy  nie 
pili.  Potem  nalał  tak  mnie  jak  sobie  i  za¬ 
dzwoniły  kielichy.  Cóż  to  waszmosc  na  to,  nie 
prawda,  wyśmienite,  Najjaśniejszy  panie,  odl-  , 
powiedziałem;  lecz  muszę  .się  przyznać,  żem  we 
Wiedniu  u  śp.  Karola  VI  piłem  lepsze  wino. 
Słow'0  honoru,  tego  hv  Najjaśniejszemu  Panu 
skosztować  warto!  “Mój  Kłamkiewiczu  sza¬ 
nuję  słowo  Waszniości,  lecz  niepoidtobna,  aby 
węgi’zvn  gdziekolwiek  był  lepszy,  bo  dostałem 
tylko  ta  jedną  flaszkę  od  kaw^alera  pewnego 
węgierskiego,  a  ten  okratnie  to  wino  przech- 
wMał  i  szczędził.  Bajki  najjaśniejszy  Panie, 
węgi-zyn  a  węgrzyn,  to  wielka  różnica.  Pano¬ 
wie  węgierscy  są  skąpi.  O  cóż  zakład,  to  siiro- 
wadzę  Najjaśniejszemu  Panu  prostą  drogą  z 
piwnicy  cesarskiej  w  Wieidtaiu  w  przeciągu  go¬ 
dziny  flaszkę,  która  zupełnie  inaczej  smako¬ 
wać  będzie.  —  Kłamkiewiczu  bajki  pleciesz 
Bynajnmiej  —  odpowiedziałem.  Oto  w^  prze¬ 
ciągu  godziny  sprowadzę  wprost  z  cesarskiej 
piwnicy  butelkę  węgTzyna  innego  zupełnie  ga¬ 
tunku,  niż  jest  cienkusz  kwaśny.  —  “Kłamkic- 
wiezu!  Kłamkiewiczu!  Drwić  sobie  chcesz  ze 
mnie,  a  tego  surowo  tobie  zabraniam.  Znam 


zreszć^  Waszmość,  jako  człowieka  rztelnego,  J 
ale  teraz  prawie  inyślałbyin,  że  pleciesz  ko-  i 
szalki  opałki.  —  Ależ  Najjaśniejszy  Panie  cho¬ 
dzi  tjlko  o  próbę.  Jeśli  nie  wypełnię  tego,  to 
głowę  mą  daję  w  zastać'.  A  głowa  moja,  to  nie 
makówka,  lab  głowa  od  lalki.  Cóż  Najjaśniej¬ 
szy  Pan  przeciw  temu  stawie  raczy?  —  Dohrze 
potrzymam  waszmości  za  słowo.  Jeśli  pnnkt  o 
czwartej  tutaj  nie  będzie  wina,  to  Waszmiość 
to  swoj^  głowa  okupisz.  Jeżeli  wygrasz,  wtedy 
z  mej  skarbony  możesz  brać  tyle  złota,  pereł  i 
droigich  kamieni,  ile  najsilniejszy  chłop  tylko 
uniesie.  —  W  takim  razie  już  się  opłaci!  —  od- 
po siedziałem,  po]^»rosiłem  zaraz  o  pióro  i  ka¬ 
łamarz  i  napisałem  do  cesarzowej -królowej 
Maryi  Teresy  bilet  następujący:  “Najjaśniej¬ 
sza  pani,  niezawodnie  jako  dziedziczka  swego 
Dostojnego  Ojca,  odziedziczyła  także  i  piwni¬ 
cę  po  nim.  Czyb}mi  śmiał  przez  mego  umyśl¬ 
nego  posła  prosie  o  butelkę  tego  węgrzyna, 
którego  u  Ojca  tak  często  piłom?  Lecz  z  najle¬ 
pszego,  bo  chodzi  o  zakład.  Ja  tymczasem  chę¬ 
tnie  stoję  w  zamian  do  usług  Jej  Cesar- 
sikiej  mości  i  poizostaję  zresztą  itd.  Bilet  odda-  . 
łem  zaraz,  bo  było  już  5  minut  po  trzeciej,  o- 
twarty  memu  gońcowi,  który  natychmiast  mu¬ 
siał  sobie  odjąó  swe  ciężary  i  wyruszyć  co  tchu 
w  drogę  do  ^Viednia.  Poczem  wypiliśmy  lep¬ 
szego  wina  jeszcze  butelkę.  Gdy  \y^^biło  już  3 
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kwmidrausii,  a  tu  gońca  wcale  nie  'b3do  widać. 
Giotrijico  nii  się  stało,  w\'znać  muszę,  bo  zdawa¬ 
ła  mi  się,  że  sułtan  czasef  spozierał  na  sznu¬ 
rek  dzwonka;  by  zawołać  kata.  Dostałem  jesz¬ 
cze  wprawdzie  pozwolenie  w^yjść  do  ogrodu, 
by  ddetcbnćp'  świeżem  powietrzem,  ale  Już  tuż 
ze  nui^  szło  sług  d^smje,  którzy  mnie  nie  spu¬ 
szczali  z  oka..  W  tej  trwodze,  gdly  w'skazów!d 
wskazywały  55  minut  do  czwartej,  posłałem 
sz3'bko  jeszcze  po  mego  słuchacza  i  strzelca. 

Przyszli  natychmiast,  a  słuchacz  musiał 
się  położyć  plackiem  na  ziemię,  aby  się  prze¬ 
konać,  czy  mój  goniec  nie  idzie.  Ku  memu  o- 
kropnemu  przełażeniu  zameldował  mi,  że  hul- 
taj  posłaniec  śpi  sobie  hen  daleko  i  ani  myśli 
powracać.  Skoro  to  tylko  mój  strzelec  usiyszał, 
zaraz  pośpieszył  na  taras  irysoki  i  wspiąwszy 
się  na  palce  zawła;  “Ka  Boga!  Ten  leniuch  śpi 
sobie  koło  Białogrodu  a  przy  nim  butellm.  A 
czekajno,  ołiudzę  ja  ciebie  i  wtej  eliwiłi  wy¬ 
mierzył  i  palnął  cał3'^m  ładunkiem  w  wierzcho¬ 
łek  dizcAya.  Grad  żołędzi  i  liści  spadł  na  śpio¬ 
cha,  zbudził  go  i  przyprow/adził  w  obawie,  że 
jiuż  może  zapóźno,  tak  szy^^bko  na  nogi,  że  z  bu¬ 
telką  i  własnoręcznym  biletem  Maryi  Teresy 
stanął  o  trzeciej  i  59  i  pół  minuty  u  sułtana. 
To  była  radość!  Oj!  jak  winko  jasnemu  łako- 
tnisiowi  smakowało!  —  Kłamkiewuczu,  powie¬ 
dział,  ‘Wasziność  nie  weźmie  mi  za  złe.  jeżeli 
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tę  butelkę  dla  siebie  zachowam.  Większy  u  wais 
zapas  w  Wiedniu  niż  u  mnie.  Będziesz  się  u- 
miał  postarać  o  więcej.  Na  te  słowa  zamknął 
butelkę  w  szafie,  włożył  ]ducz  do  kieszeni  i  za¬ 
dzwonił  po  skarbnika.  Jak  przyjemny  był  ten 
dźwięk  dzwonka  dla  moich  uszu!  —  Muszę  za¬ 
kład  zapłacić.  —  Oto  rzekł  do  skarbnika,  który 
przystąpił  do  sułtana  —  wydajicie  memu  przy¬ 
jacielowi  Kłamkiewiczowi  tyle  ze  skarbca,  ile 
tylko  najsilniejszy  mąż  jest  unieść  w  stanie. 

yjiarbnik  ]>oldonił  się  przed  sW}Tn  panem 
nosem  aż  do  ziemi,  mnie  zaś  ścisnął  Sułtan  po¬ 
ufale  za  rękę  i  wyjść  nam  rozkazał.  Nie  omie¬ 
szkam  z  mej  strony  zrobić  użytku  z  pelnomo- 
ncictw^a.  Kazałem  przyjść  memu  siłaczowi  do 
skarbca  razem  z  powrozami.  Jak  mój  siłacz  na- 
pakowni  swój  tłómoczek,  to  możecie  wiedzieć 
ile  jeszcze  pozostało.  Pospieszyłem  z  mym  ła¬ 
dunkiem  wprost  do  portu,  wziąłem  najcięższy 
okręt,  jaki  t^dko  nająć  mogłem  i  udałem  się  z 
mą  służbę  na  morze,  aby  mój  skarb  zameść  w^ 
bezpieczne  miejsce,  zanim  sułtan  żałow^ać  po¬ 
cznie.  I  obawa  moja  nie  była  płonną  ;  skarbnik 
zostawił  drzwi  otwarte  od  skarbnicy,  bo  nie 
było  ich  poco  zamykać  i  pobiegł  na  łeb  na  szy¬ 
ję  do  Sułtana,  aby  mu  zanieść  wiadomość,  jaki 
zrobPem  użytek  z  jego  rozkazu.  Nowina  ta  o- 
kropnie  sułtana  Rozgniewała.  Żal  za  pośpiech 
zbyteczny  niedługo  diał  na  siebie  czekać.  Eoz- 
kazał  więc  na  miejscu  admirałowi,  aby  z  całą 
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flotą  za  muą  podążył,  aby  mi  dać  nauczkę,  że 
nie  w  tej  myśli  zaldadał  się  jego  pan.  Gdym 
jeszcze  ani  dwie  mile  od  brzegu  nie  był  odda¬ 
lony,  ujrzałem  już  całą  flotę  turecką  z  roizAwi- 
niętemi  żaglami  za  mną  płynącą,  i  wyznać  mu¬ 
szę,  że  ylowa  moja,  która  co  dopiero  utwier¬ 
dziła  się  na  szyi,  nie  mało  od  nowa  icbwiać  się 
poczęła!  Lecz  miałem  przy  sobie  Dmuchałę, 
któr  ydo  mnie  rzekł:  —  Niech  jasny  Pan  się 
nie  kłopoce!  Poszedł  więc  z  tyłu  mego  okrętu, 
zastawił  tylko  jedną  dziurkę  od  nosa  i  tak  dąć 
zaczął,  że  z  tego  powstały  ogromny  wiatr,  przy- 
pra^vił  flotę  turecką  o  wielką  stratę,  a  ja  przy¬ 
byłem  szczęśliwie  do  Włoch. 

Lecz  ze  skarbu  mojego  mało  miałem  ko¬ 
rzyści.  Bo  w^e  Włoszech  tyle  'biedy  i  żebractwa 
a  policya  tak  licha,  że  najprzód  największą 
część  rozdać  musiałem  pomiędzy  żebraków  po 
ulicach  się  wałęsających.  Eesztę  odebrała  mi. 
w  podróży  z  lizyinu  w  głąb  kraju  banda  roz¬ 
bójników. 


Podczas  ostatniego  oblężenia  Gibraltaru 
dopłynąłem  z  fłotą  prowuantową  pod  dowódz¬ 
twem  Lorda  Rodneys  do  tej  fortecy,  aby’’  od¬ 
wiedzić  starego  przyjaciela,  jenerała  Elliota, 
który  przez  świetną  tej  twderdizy'  obi'onę  ze¬ 
brał  sobie  laury,  które  nigdy  nie  zwiędną. 


Gdy  pierw\szy  ogień  radości,  jaki  zawsze 
jest  przj'  pokj,czeuiu  staryck  przyjaciół,  cokol¬ 
wiek  się  ochłodził,  poszedłem  w  towarzystwie 
jenerała  zobaczyć  tę  fortecę  i  aby  przekonać 
Blię  o  stanie  załogi  i  przygotowaniach  nieprzy¬ 
jaciół.  Przyniosłem  z  sobą  z  Londynu  wyborny 
dalekowidz,  który  kupiłem  u  sławnego  Kollon- 
da.  Za  x)omocą  jego  odkryłem,  że  nieprzyjaciel 
był  tak  przygotowany,  aby  Avypalić  36  funtó- 
wkę  właśnie  w  to  miejsce,  gdzie  obaj  staliśmy. 
Powiedziałem  to  jenerałowi;  spojrzał  równie 
przez  perspektywę  i  znalazł,  że  przypuszczenie 
moje  było  prawdziwe.  Za  jego  poizjwoleniem 
kazalern  natychmiast  przyproAvadzić  48  funtó- 
wkę  z  poblizkiej  bateryi  i  ustawiłem  ją  tak 
diokładnie,  że  byłem  mego  celu  zupełnie  pe¬ 
wien.  Teraz  uważałem  na  nieprzyjaciela  na¬ 
tężenie,  dopóki  nie  zobaczyłem,  że  przykłaida 
lont  do  armaty,  w  tej  samej  chwili  i  ja  dałem 
rozkaz  w}\strzelić.  Mniej  wdęcej  w^  pośrodku 
drogi  zderzyły  się  kule  ogromną  siłą  i  rezultat 
hyi  też  zadziwiający.  Kula  nieprzyjacielska 
ddskoczyła  z  taką  gwałtoiwnością,  że  urw^ała 
głowę  nietylko  temu,  który  wystrzelił,  ale  o- 
prócz  tego  16  innych  głów  ludzkich,  którzy  w 
łodzi  na  wybrzeże  Afryki  byli  w^  drodze.  "Za- 
nim  doleciała  do  bateryi,  zgruchotała  trzy  ma¬ 
szty  trzech  okrętów,  które  w^  jednej  linii  le¬ 
żały  W'  porcie,  a  potem  wpadła  jeszcze  około 
500  mil  angielskich  w  kraj,  prze'biła  nareszcie 
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dachy  chałupy  chłopsldej,  pozbyła  starą,  babę 
która  z  otwartą  gębą,  leżąc  na  plecach,  spała, 
jej  kilku  zębów,  jakie  jeszcze  miała,  i  utkwiła 
w^  końcu  w  gardle  pewnej  niewiasty.  Jej  mąż, 
który  niedługo  potem  przyszedł  idlo  domu,  sta¬ 
rał  się  wwMobyc  kulę,  lecz  nie  mogąc  usbcutecz- 
nic  tego,  wejpchnął  ją  stęplem  do  żołądka,  z 
którego  naturalną  drogą  od^eszła.  Nasza  kula 
zaś  bardzo  pomyślny  dla  nas  miała  skutek;  od¬ 
pędziła  bowiem  nietylko  drugą  kulę,  na  co  do¬ 
piero  opisanej  drodze  na  po^wrót,  lecz  i  sama 
poszła  dalej,  jak  to  w'  moim  zamiarze  leżało, 
porwała  armatę,  która  wdaśnie  przeciw  nam 
była  zwuńcona  z  lafetą  i  rzuciła  ją  taką  siłą 
W'  kadłub  okrętu,  że  natychmiast  dno  jej  się 
przebiło.  Okręt  zalał  się  wmdą  i  utonął  a  z  nim 
100  hiszpańskich  majtków  i  znaczna  licz'ba 
żołnierz^-,  którzy  się  na  nim  znajdowali.  Był 
to  bezwątpienia  czyn  nadzwyczajny. 

Jen.  Elliot  ofiaro w^ał  mi  za  to  miejsce  o- 
ficera;  lecz  odmówiłem  je,  kcntentując  się  je¬ 
dynie  jego  podziękow^aniem,  jakie  mi  tego  sa¬ 
mego  wieczora  w  obecności  kilku  oficerów^ 
podczas  samej  kolac>u  złożył. 

Będąc  bardzo  ujęty  dla  anglików,  posta¬ 
nowiłem  sobie  nie  opuszczać  fortecy,  dopóki 
innej  jakiej  drugiej  nie  wyświadczę  im  przy¬ 
sługi;  i  w^  trzy  tygodnie  później  nadarzyła  mi 
się  ku  temu  sposobność.  Przebrałem  się  do  nie 
poznania,  jako  kapłan,  wykradłem  się  o  godzi- 


—  52^  i 

nie  pierwszej  w  noc}^  z  fortecy  i  szcizęśliwie| 
przez  linie  nieprzyjacielskie  dostałem  się  do  o-l 
bozu.  d’am  poszedłem  do  namiotu,  gdzie  ln*abia1 
Artois  z  innymi  wodzami  naczelnymi  praco- j 
wali  nad  projektem,  aby  fortecę  następnego  ' 
ranka  wziąść  szturmem.  Przebranie  było  mi  o- ; 
pied^ąt  nikt  mnie  nie  odpycliał  i  mogłem  bez: 
szwanku  wszystkiemu  się  przysłuchiwać,  co 
się  działo.  Nareszcie  uidiali  się  do  łóżka  i  teraz ; 
znalazłem  cały  obóz,  nawet  odwachy  w  głębo¬ 
kim  śme  pogrążone.  Natychmiast  rozpocząłem 
mą  pracę,  zdjąłem  wszystkie  ich  armaty,  a  by¬ 
ło  przeszło  300  sztuk,  począwszy  od  48  funtó- 
wek  aż  do  24  funtów^ek,  z  lafet  pwrzucałem  je 
3  mile  daleko  w  morze.  Skończywszy  tę  pracę, 
posciągałem  wszystkie  lafety  i  wozy  z  pośrod- 
ka  obozu,  a  aby  turkot  kół  nie  sprawiał  hałasu 
znosiłem  je  zaw^sze  po  parze  pod  ramionami. 

Była  to  pyszna  kupa,  prz}majnmiej  tak 
w^ysoka,  jak  skalina  Gibraltaru.  Potem  tłuc 
zacząłem  odłamem  48  fuutówdd  o  krzemień, 
który  20  stóp  pod  ziemią  tkwuł  w  morzu,  roz¬ 
nieciłem  ogień  i  podpaliłem  lontem  całą  tę  ku¬ 
pę.  Zapomniałem  doidać,  że  na  sam  szczyt  po¬ 
wrzucałem  furgony  z  prowiantem  i  zapasami 
wojennymi.  Co  najłatwiej  się  paliło,  to  prze¬ 
zorniej  na  dół  ułożyłem  i  tak  w^  jednej  chwili 
cały  stos  gorzał.  By  ujść  wszelkiemu  podejrze¬ 
niu,  byłem  między  pierwsizymi,  którzy  ^^gore” 
krz3^czeć  poiezęli. 
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Cały  obóz  w  okropne  popadł  zamięszanie, 
ogólnem  a  ostatecznem  zdaniem  było,  że  od- 
wacby  są  przekupione,  podczas  gdy  7  lub  8  re¬ 
gimentów  fortecznycb  działa  ich  zniszczyły.  A 
hrabia  d  Artois  wraz  ze  wszystkiemi  ludźmi  w 
pierwszym  popłochu  uciekli  i  nie  zatrzymując 
się  wcale  umykali,  aż  po  mniej  więcej  14  ^dn. 
stanęli  w  Paryżu.  Trwoga  była  tak  wielka,  iż 
przez  3  miesiące  nie  byli  w  stanie  brać  do  sie¬ 
bie  jakiegobądź  posiłku,  lecz  w  sposób  kamele¬ 
onów  z  powietrza  żyli.  Po  dwóch  miesiącach 
0'd  czasu,  gdym  oblężonym  ową  wyświadczył 
przysługę,  siedziałem  pewmego  poranku  z  je¬ 
nerałem  Elliotem  przy  śniadaniu,  gdy  nagle 
bomba  wpadła  do  pokoju  i  na  stole  się  zatrzy¬ 
mała.  Jenerał,  jak  to  byłby  zresztą  każdy  u- 
cz^mił,  oddalił  się  natychmiast  z  izby,  a  ja 
tymczasem  wziąłem  bombę,  zanim  pękła  i  za¬ 
niosłem  na  wierzchołek  skały.  Ztąd  spostrze¬ 
głem  na  wzgórzu  niedaleko  wybrzeża  nieprzy¬ 
jacielskiego  obozu  dość  znaczną  liczbę  ludzi,  a- 
le  golem  okiem  rozpoznać  nie  mogłem,  czem 
się  zagmowali.  Wziąłem  vńęe  ten  mój  teleskop 
na  pomoc  i  odkryłem,  że  dwóch  z  naszych  ofi¬ 
cerów,  jenerał  i  pułkownik,  którzy  jeszcze 
wczorajszy  wieczór  w  naszym  spędzili  gronie 
,  i  po  pOnocy  na  zwiady  do  nieprzyjacielskiego 
się  wybrali  obozu,  wrogom  wpadli  w  ręce  i  po¬ 
wieszam  mieli  być  zaraz.  Oddlalenie  było  za 
r  wielkie,  abym  mógł  rzucić  gołą  ręką  bombę  do 
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obozu.  Na  szczęście  przypomniało  mi  się,  że  w 
kieszeni  miałem  ciskacz,  którego  niegdyś  Da¬ 
wid  tak  pomyślnie  użył  na  Goliata.  Włożyłem 
więc  w  środek  bombę  i  rzuciłem  w  sam  środek 
niej)rzyjacielskiego  koła.  Skoro  uderzyła  o  zie¬ 
mię,  pękła  i  zabiła  ws.zystkich  dokoła  isitoją,- 
cych  z  wyjątkiem  obu  angielskich  oficerów, 
którzy  na  szczęście  właśnie,  w  górę  byli  pocią¬ 
gnięci.  Kawał  bomby  uderzył  o  podnóżek  szu¬ 
bienicy,  która  natychmiast  się  ^\^^wróciła.  Na¬ 
si  przyjaciele,  zaledwie  ziemię  poczuli  pod  no¬ 
gami,  spojrzeli  w  około,  eoby  było  powoidem 
tej  niespodziewanej  katastrofy,  a  ponieważ 
znaleźli,  że  odwach,  kat  i  wszystko  nagle  wpa¬ 
dło  w  martwotę,  więc  uwolnili  się  Avzaje- 
mnie  od  powrozów,  pobiegli  na  brzeg  morski, 
wskoczyli  do  łodzi  hiszpańskiej  i  zniewolili 
Biedzących  w  niej  dwóch  ludzi  groźbami,  do 
przewiezienia  ich  ku  nasz^un  okrętom.  W  kil¬ 
ka  minut  później,  gdym  właśnie  jenerałowi  E- 
liotowi  ten  wypadek  opowiadał,  szczęśliwie  do 
nas  przj^byli  i  po  szczęśliwych  oświadczeniach 
i  powinszowaniach  święciliśmy  ten  dzień  waż- 
n}'  w^  sposób  najweselszy  w  świecie. 

Wkrótce  potem  opuściłem  Gibraltar  i  po¬ 
wróciłem  do  Anglii.  Tutaj  wydarzył  mi  się  je¬ 
den  z  najdziwniejszych  wypadków^  mego  całe¬ 
go  żywota.  Musiałem  zajść  do  Wapping,  by 
być  obecnym  przy  wykładaniu  rozmaitych  rze- 
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czy  na  okręt,  które  przyjaciołom  moim  chcia¬ 
łem  posłać  do  ojczyzny ;  potem  wracałem  przez 
Tower  Wharf.  Było  południe,  byłem  nadzwy¬ 
czaj  zmęczony  i  słońce  tak  mi  dopiekało,  że 
scln^oniłem  się  w  jedną  z  armat,  aby  wypo¬ 
cząć.  Zaledwie  wdazłem,  mocno  usnąłem.  Było 
to  właśnie  czwartego  czerwicą,  o  godzinie  1-ej 
daje  się  ognia  na  pamiątkę  dnia  tego  ze  wszy¬ 
stkich  dział.  liano  je  nabito,  a  ponieważ  nikt 
się  mnie  w  armacie  spodziewać  nie  mógł,  w^y- 
strzelono  mnie  ponad  domy,  na  drugiej  stronie 
rzeki  stojące  na  dworze  pewnego  dzierżaw^cy. 
Tutaj  padłem  na  wielki  stóg  siana,  gdzie  jak 
z  ogłuszenia  mego  wnieść  mogłem,  bez  obudze¬ 
nia  się  zostałem  w  śnie  pogrążony.  Po  trzech 
miesiącach  mniej  więcej  siano  tak  okropnie 
zdrożało,  że  dzierżaw^ca  myślał  zrobić  dobry 
interes,  jeżeli  siano  w  tym  czasie  sprzeda. 

Stóg,  na  którym  leżałem  był  największy 
na  podwórzu  i  miał  przynajmniej  500  fur.  Z 
niego  więc  najprzód  ładować  poczęto.  Hałas 
ludzi,  którzy  po  drabinach  na  stóg  się  widrapy- 
wali,  mnie  obudził.  Jeszcze  pół  senny  i  nie 
wiedząc,  gdzie  byłem,  chciałem  uciec  i  spa¬ 
dłem  na  właściciela  siana.  Samemu  mi  się  od 
tego  upadku  nic  nie  stało,  tern  więcej  jednak 
dzierżaw^cy:  padł  trupem  podenmą,  bom  mu  w" 
niewunny  sposób  złamał  kręgi.  Ku  memu  uspo¬ 
kojeniu  dowiedziałem  się  później,  że  był  to  żyd 
paskudny,  który  zaw^sze  ownce  poi  swnich  tak 
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długo  chował,  aż  nie  nastały  czasy  drogie^  i 
niedostatek,  podczas  którego  sprziedawał  je 
dopiero  z  nadzwyczajną  lichwą  i  korzyścią,  a 
tak  gwałtowna  śmierć  była  dla  niego  karą  zu¬ 
pełnie  sprawiedliwą  a  dla  publiczności  praw- 
dziwein  dobrodziejstwem. 

Bez  wątpienia  słyszeliście  panowie  o  o- 
-statniej  wyprawie  na  morze  Lodowate  Półn. 
kapitana  Pipsa,  dzisiejszego  lorda  'Malgrave. 
Towarzyszyłem  kapitanowi  nie  jako  oficer,  a- 
le  jako  przyjaciel.  Dopłynąwszy  do  dość  wy¬ 
sokiego  stopnia  szerokości  północnej,  wzią¬ 
łem  mój  teleskop,  który  miałem  podczas  wy¬ 
prawy  w  Gibraltar  i  oglądałem  przedmioty, 
które  w  mojem  były  otoczeniu.  Bo,  mimocho¬ 
dem  mówdąc,  uważam  zawsze  za  rzecz  dobrą, 
oglądać  się  od  czasu  do  czasu  w  koło  siebie,  w 
podróży  zaś  szczególniej. 

Około  pół  mili  od  nas  płynęła  góra  lodo¬ 
wata  o  wiele  wyższa  niż  nasze  maszty,  a  na  gó¬ 
rze  zobaczyłem  dwa  białe  niedźwiedzie,  które 
mojem  zdaniem  były  w  gorącym  pojedynku. 
Zawiesiłem  natychmiast  mą  fuzyę,  lecz  do¬ 
szedłszy  na  szczyt  góry  spostrzegłem  przed 
sobą  niewwinowmą  uciążlwą  i  niebezpieczną 
drogę;  często  musiałem  skakać  przez  ogromne 
przepaście  a  na  innych  miejscach  była  powie¬ 
rzchnia  tak  gładka  jak  zwierciadło,  że  poru¬ 
szenie  moje  było  jednem  pasmem  upadków  i 
powstań.  Lecz  nareszcie  doszedłem  tak  daleko. 
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że  mogłem  niedźwiedzia  dosiądź  kulą:,  równo¬ 
cześnie  widziałem,  że  się  z  sobą  nie  czubiły,  a- 
le  tylko  igrały.  Przeracliowałem  już  w  myśli 
wartość  skór,  ale  chcąc  właśnie  przyłożyć  mój 
karabin,  poślizgnąłem  się  nogą  prawą  w  spaik 
i  straciłem  przez  g\N^ałtowny  upadek  na  małe 
półgodziny  mą  całą  przytomność.  Wystawcie 
sobie  me  zdziwienie,  gdym  się  obudził  i  zoczył, 
że  jedna  z  potwór  wyżej  wspomnianych  prze¬ 
wróciła  mnie  twarzą  na  -zieimę  i  schwyciła  za 
spinkę  mych  nowych  skórzanych  spodni.  Gór¬ 
na  część  mego  ciała  tkwiła  pod  brzuchem  jego 
a  nogi  me  wystawnły.  Bóg  wie,  dokądby  mnie 
bestya  była  zawiekła;  lecz  wyjąłem  mój  nóż  z 
za  pasa  i  uciąłem  mu  jednym  zamachem  trzy 
pazury  u  żadnej  nogi.  Niedźwiedź  natych¬ 
miast  mnie  puścił  i  zawył  przeraźliwie.  Pod- 
:  niosłem  mój  karabin,  strzeliłem  za  nim  tak,  że 
upndł. 

Strzał  mój  uśpił  wprawdzie  jedno  z  krwio- 
r  źerczych  zwierząt  na  wieki,  lecz  oblodził  kil¬ 
ka  tysięcy  innych,  które  na  półmilow^ej  prze- 
t  strzcni  siedziały  na  lodzie  i  spały.  Wszystkie 
t  razem  przybiegły  bardzo  szybko.  Czasu  nie 
^  można  było  stracić;  byłem  zgubiony,  tyilvO  sz}'- 
t  bka  myśl  mogła  mnie  wnwczas  ocalić. 

I  W  połowie  czasu,  jakiego  wyćwiczony 
I  strzelec  potrzebuje,  by  odrzeć  zającowi  skórę, 
odarłem  i  ja  zabitemu  niedźwiedziom  kożuch, 
i  zawinąłem  się  w  jego  futro.  Zaledwiem  skon- 


iczył,  a  tu  cała  gromada  koło  mnie  się  zjawiła. 
Mnie  naprzemian  raz  poty,  to  znów  mróz  mię 
przejmował  pod  tym  kożuchem.  Ale  chytry 
mój  fortel  udał  mi  się  doskonale.  Przycho^iły 
do  mnie  jeden  po  drugim,  obwąchiwały,  mając 
mnie  niezawodnie  za  brata  maruchę.  I  nic  też 
nie  brakło  mi  prócz  wielkości,  aby  im  wyglą¬ 
dać  podobnym,  a  wiele  młodych  pomiędzy  ni¬ 
mi  nie  było  większych  odemnie. 

Obwąchawszy  mnie  i  trupa  zmarłego  ko¬ 
legi  do  sytu,  spoufaliliśmy  się  bardzo;  mogłem 
też  wszystkie  czynności  jako  tako  naśladow^ać 
tylko  w  mruczeniu,  ryczeniu  i  czubieniu  się 
nie  dałem  im  rady.  A  chociaż  tak  podobny  do 
niedźwiedzi  byłem,  wyglądałem  jednak  jesz¬ 
cze  jako  człowiek.  Zacząłem  się  więc  namyślać, 
jakby  najpomyślniej  użyć  poufałości,  która 
między  mną  i  tenii  zwierzętami  się  wyrodziła. 

Słyszałem  raz  od  starego  felczera,  że  rana 
w  kość  pacierzową  na  miejscu  zabija.  W  tej 
mierze  chciałem  się  więc  przekonać.  Wziąłem 
największy  nóż  do  ręki  i  wbiłem  go  najwię¬ 
kszemu  niedźwiedziowi  blisko  karku  w  same 
kręgi.  Rzeczywiście,  że  to  była  próba,  bardzo  a 
bardzo  ryzykowna  i  dość  też  miałem  przy  niej 
oibawy;  bo  to  było  pewne,  że  jeżeli  bestya  cios 
przeżyje,  natychmiast  mnie  na  drobne  podrze 
kawały. 

Lecz  próba  ta  udała  się  mi  znakomicie. 
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Niedźwiedź  upadł  natychmiast  u  nóg  mo¬ 
ich,  nie  pisną\vszy  wcale.  Postanowiłem  więc 
reszcie  innym  tę  samą  sztulvę  pokazać.  I  to 
wcale  mi  nie  przyszło  trudno;  chociaż  bowiem 
widziały,  jak  bracia  ich  po  prawej  stronie  pa¬ 
dały,  jednak  najmniejszej  nie  miały  obawy. 

Nie  myślały  one  ani  o  przyczynie,  ani  o 
skutku  W7padku  i  to  było  szczęściem  dla  mnie 
i  dla  nich.  Widząc  w'szystkie  martwe  przed 
sobą,  zdawałem  się  sobie  być  Samsonem,  gdy 
pozabijałem  tysiące.  Aby  rzecz  końcem  uwień- 
czyć,  poszedłem  do  okrętu  i  wyprosiłem  sobie 
parę  set  łudzi,  którzy  mi  pomagać  musieli  w 
obdzieraniu  skór  i  zanoszeniu  sz^mek  na  po¬ 
kład. 

W  kilka  godzin  robota  była  zupełnie  u- 
kończona  i  okręt  cały  naładow^any  był  zdoby¬ 
czą.  Co  pozostało,  wrzuciliśmy  w  w^odę,  cho¬ 
ciaż  nie  Avątpię,  żeby  dobrze  nasolone,  równie 
smacznem  było,  jak  szynki. 

W  innej  podróży  morskiej  tow^arzyszyłem 
kapitanowi  Hambultowd.  Jechaliśmy  do  Indyj 
wschodnich.  Miałem  z  sobą  wyżła,  który,  jak 
śmiało  twierdzić  mogę,  nie  był  złotem  do  opła¬ 
cenia:  nigdy  bowiem  mnie  nie  zmylił. 

Eazu  pewmego,  gdyśmy  podług  wszelkie¬ 
go  obrachunku  byli  przynajmniej  o  300  mil  od¬ 
daleni  od  lądu  stałego,  pies  mój  coś  wietrzyć 
począł.  Patrzałem  na  niego  z  dobrą  godzinę  i 
opowiedziałem  me  spostrzeżenie  kapitanowi  i 
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każidemu  oficerowi  na  pokładzie,  tAvierdząc,  że 
musimy  być  blisko  lę^du,  ponieważ  pies  mój 
wietrzy.  To  było  powodem  ogólnego  śmiechu, 
lecz  nie  zbiło  mnie  z  mego  wewnętrznego  prze¬ 
świadczenia.  Po  wielu  sporach  za  i  przeciw 
tej  sprawie,  oświadczyłem  kapitanowi  stano¬ 
wczo,  że  na  nos  mego  psa  więcej  daję,  niż  na 
oczy  wszystkich  majtków'  okrętowych  i  za¬ 
proponowałem  mu  odważnie  na  zaldad  100  du¬ 
katów^,  że  w  przeciągu  pół  godziny  napotkałem 
zwierzynę. 

Podczas  tej  rozprawy  pozostawał  pies 
zawsze  w  tern  samem  stanowisku  i  umocnił 
mię  tembardziej  wr  mem  przekonaniu.  Zapro¬ 
ponowałem  zakłald  drugi  raz  i  przyjęty  zo¬ 
stał. 

Zaledwie  przecięliśmy  obie  ręce,  gdy 
kilku  majtków,  którzy  w  długiej  łodzi  w  tyle 
okrętu  łowili,  ogromną  ubili  haję,  którą  na¬ 
tychmiast  na  pokład  wyciągnęli.  Rybę  rozpru¬ 
to  i  oto  znaleźliśmy  nie  mniej  jak  6  par  kuro¬ 
patw  żywych  w  żołądku.  Biedne  te  stworzenia 
były  już  tak  długo  w  tern  położeniu,  że  jedna  z 
kur  siedziała  na  pięciu  jajach,  z  których  wła¬ 
śnie  jedno  się  w^ykłuwnło,  gdy  haję  otmerano. 
Młodą  tę  kuropatw^ę  w^ychowaliśmy  z  małeoni 
kotami,  które  prawie  w  tym  samym  czasie  na 
świat  przyszły.  Stara  kotka  tak  ją  lubiła,  jak 
reNztę  swwch  młoidych  i  bardzo  się  gniewała, 
gdy  kuropatwa  zanadto  daleko  odlatywała  od 
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nieb.  Między  iiinemi  kuropatwami  mieliśmy 
również  cztery  kury,  u  których  zawsze  jedna 
lub  kilka  siedziały,  tak  że  podczas  całej  podró¬ 
ży  mieliśmy  ustawicznie  cały  zapas  świeżej 
zwierzyny  na  stole  kapitana.  Biednemu  Tra- 
yowi  dałem  z  wdzięczności  100  dukatów,  które 
przez  niego  wygrałem,  cddzień  kośćmi,  czasa¬ 
mi  zaś  całego  ptaka. 

Opowiedziałem  już  o  mojej  podróży,  któ¬ 
rą  na  księżyc  odbyłem,  aby  mą  srebrną  nazad 
doistać  siekierę.  Na  drugi  raz  dostałem  się  tam 
dotąd  we  wiele  przyjemniejszy  sposób  i  pozo¬ 
stałem  dość  tam  długo,  aby  o  rozmaitych  rze¬ 
czach  naocznie  się  przekonać.  Daleki  mój  pe¬ 
wien  krewny  wziął  sobie  do  głowy  myśl  prze- 
wu*otną,  że  musi  koniecznie  na  śwuecie  istnieć 
naród,  który  równie  jest  drobny  i  mały,  jak 
ten,  któr}^  Gulwer  w'  królestwde  Brofbdigang 
podobno  znalazł.  Aby  luldek  ten  odkryć,  wy¬ 
brał  się  w^  podróż  i  prosił,  aby  mu  tow^arzyszył. 
Ja  z  mej  strony  nie  uw^ażałem  tej  powiastki 
za  nic  innego,  jak  za  bajkę  piękną,  ale  czło¬ 
wiek  ten  zrobił  mię  spadkobiercą  całego  mego 
(majątku,  tak,  iż  z  mej  strony  bardzo  winienem 
wdzięczność. 

Wreszcie  przyjechaliśmy  szczęśliwie  na 
Morze  Południowre  bez  żadnego  uwagi  godne¬ 
go  wypadku,  chyba  tego,  że  na  jednej  wyspie 
odkryliśmy  latających  mężczyzn  i  kobiety, 
'  które  w  powietrzu  tańczyły  krakowdaka  i  tym 


podobne  wyprawiali  krotocbwile.  Ośmnastego 
dnia,  kiedy  przejechaliśmy  koło  wyspy  Ota- 
hecti,  zagnała  nas  bnrza  najmniej  1000  mil  po 
nad  povderzclmdę  wody  i  trzymała  czas  długi 
w  powietrzu.  ISiagłe  świeży  wiatr  dąó  począł  w 
Żagle  i  teraz  z  niezniiern^i  szybkością  sizła  nad- 
powietrzna  fala.  Przez  6  tygodni  podróżowali¬ 
śmy  przez  chmury,  gdy  nagle  zoczyliśmy  wiel¬ 
ki  kraj,  okrągły  i  świetlisty,  gdyby  błyszcząca 
wyspa.  Przybyliśmy  do  wygoidnego  portu,  po¬ 
szliśmy  na  brzeg  i  znaleźliśmy  kraj  zamiesz¬ 
kały.  Pod  sobą  widzieliśmy  inną  ziemię  z  mia¬ 
stami,  drzewcami,  górami,  jeziorami  itd.  która, 
jaik  przypuszczaliśmy  była  światem  opuszczo¬ 
nym.  Na  księżycu  ujrzeliśmy  wielkie  postacie 
jeżdżące  na  sokołach,  z  których  każdy  trzy 
mał  się  głowy.  Aby  panom  dac  wiyobrażenie  o 
wielkości  tych  ptaków,  muszę  im  powiedzieć, 
że  odległość  z  jednego  końca  ich  skrzydła  do 
drugiego  była  6  razy  tak  (Puga,  jak  najdłuższa 
linia  danego  okrętu.  Tak,  jak  my  na  naszej 
ziemi  jeździmy  na  koniach,  latają  mieszkańcy 
księżyca  na  tych  ptakach.  Król  miał  właśnie 
wojnę  ze  słońcem.  Ofiarow^ał  mi  miejsce  ofice¬ 
ra,  którego  przyjąć  nie  chciałem. 

Wszystko  na  tamtym  świecie  jest  nie¬ 
zmiernie  wielkie;  zwyczajna  mucha,  np.  nie 
jest  mniejsza  od  zwyczajnej  owcy.  Grłówną 
bronią,  jakiej  używ^ają  mieszkańcy  księżyca 
są  rzodkwie,  które  zastępują  im  miejsce  poci- 
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sków,  zabij  aj  przytem  każdego,  który  temi 

jest  ■Ligodzony. 

Puklerze  ich  są  zrobione  z  grzybów,  a  sko¬ 
ro  czas  rzodkwi  mija,  szparagi  zastępują  ich 
miejsca.  Widziałem  także  kilku  mieszkańców 
Syryusza,  których  duch  kupiecki  do  podob¬ 
nych  nakłonił  wędrówek  dalekich.  Mają  oni 
twarz,  gdyby  psy  ogromne.  Oba  ich  oczy  znaj¬ 
dują  się  po  dwóch  stronach  czubka,  czyli  ra¬ 
czej  dolnego  końca  ich  nosa.  Me  mając  po¬ 
wiek,  zakrywają  oczy,  gdy  idą  spać  językiem. 
Zwyczajnie  dochodzą  do  20  stóp  wysokości,  z 
mieszkańców  zaś  księżyca  nikt  niema  poniżej 
39  stój).  Imię  ich  jest  nieco  osobliwe;  nie  nazy- 
w^ają  się  bowiem  ^dudźmi”  lecz  dstoltanu  gotu- 
jącemi-  ponieważ  podobnie  jak  my,  potrawy 
swoje  gotują  nad  ogniem.  Zresiztą  jedzenie  ma¬ 
ło  im  zajmuje  czasu,  otwierają  bowiem  tylko 
lewy  bok  i  kładą  całą  porcyę  naraz  do  żołądka. 
Potem  zamykają  framugę,  aż  po  ubiegu  mie¬ 
siąca  znów  ten  sam  dzień  nie  nastąpi.  Me.  je¬ 
dzą  v^ięc  przez  cały  rok  więcej  razy  jak  12, 
które  to  urządzenie  każdemu  i  z  nas  w^ybornem 
zdawać  się  musi,  z  W'yjątkiem  obżarłoków.  Mi¬ 
łości  płciowej  zupełnie  niema  na  księżycu,  bo 
tam  nńędzy  gotującemi  istotami  jak  zwierzę¬ 
tami  jeden  tylko  rodzaj  istnieje.  Wszystko  ro¬ 
śnie  na  drzewuch,  które  jednak  podług  ow'Ocu, 
wielkości  i  liścia  bardzo  od  siebie  się  różnią. 
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Te,  na  których  rosną  istoty  gotugące  czyli  lu-| 
dzie,  daleko  są  pięlmiegsze  niż  wszystkie  inne,  | 
mają  proste,  wielkie  gałęzie,  cieliste  liście,  a  ^ 
owoc  icli  składa  się  z  orzechów  przynajmniej  : 
6  stóp  długich,  których  łupina  bahdzo  jest  , 
twarda.  Skoro  orzechy  dojrzałe,  co  widać  po  j 
zmianie  barwy  łupiny,  zrywa  się  je  starannie,  ^ 
i  chowa  tak  długo,  jak  chce.  Jeżeli  życzy  się  • 
nuec  nasienie  tych  orzechów'  żywe,  to  wu-zuca  j 
się  je  do  wielkiego  kotła  wrząjcej  wody  i  w  kil- 1 
ku  godzinach  otwierają  się  łujpiny,  a  stworze-  - 
nia  wyskakują.  ISa  starość  nie  umierają  mie-  ; 
szkańcy  księżyca,  lecz  rozchodzą  się  w  powde- 
trzu  i  ulatniają  w  postaci  dymu.  Pić  nie  po-v 
trzebują,  gdyż  żadne  wjjnpróżnienie  niema  U  ;j 
nich  miejsca  z  wyjątkiem  wyziewów.  Mają  ■ 
tyllco  po  jednym  palcu  u  każdej  ręki,  którym 
w'szystko  czynić  mogą,  tak  dobrze,  albo  może 
lepiej  niż  my,  którzy  pięć  posiadamy.  ' 

Głowę  noszą  pod  prawem  ramieniem  i  i- 
dąc  do  pracy  lub  w  podróż,  przy  której  by  się 
bardzo  potruszyć  musieli,  zostawiają  z^v}^czaj- 
nie  w^  domu,  bo  o  radę  pytać  jej  się  czy  w  od- 
idaleniu  czy  z  bliska.  Ludzie  znakomici  pomię¬ 
dzy  mieszkańcami  księżycowymi  chcąc  się  do¬ 
wiedzieć,  co  pospólstwo  o  nich  sobie  gada,  nie 
udają  się  między  nie  i  zostają  w  domu,  to  jest 
ciało  zostaje  w  domu  i  wysyła  tylko  głowę, : 
która  niepoznana  przytomną  być  może  i  potem  - 
podług  woli  swego  pana  z  poAvziętemi  wraca,; 
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wiadomościami.  Ziarna  winogron  są  na  księży¬ 
cu  zupełnie  naszemu  gradowu  podokne  i  jestem 
mocno  przekonany,  że  jeżeli  nawałnica  po- 
otrzasl^iwa  winogrona,  ziarna  wtedy  na  naszą 
ziemię  spadają  i  grad  tworzą.  Lecz  zapomniał¬ 
bym  jeszcze  o  xoewnej  zastanowienia  godnej 
rzeczy.  Brzuch  służy  ludziom  na  księżycu  na 
to  samo,  co  nam  tłomok,  Avlda(dają  w  niego,  co 
im  potrzeba  i  zamykają  go,  rÓAvnie  jak  żołądek 
podług  woli  i  upodobania;  bo  nie  są  obciążo¬ 
nymi  wnętrznościanń,  wątrobą,  sercem  itp . . . 
rzeczami,  jak  też  i  nie  noszą  odzieży,  nie  po¬ 
trzebując  się  obawiać  jprzekroczenia  granic 
wstydliWości,  oczy  mogą  bowiem^  po(hug  upo¬ 
dobania  wyjmować  i  wsadzać  i  równie  dobrze 
niemi  Aridizieć,  czy  są  w  głowie  czy  w  ręku. 
Skoro  zgubią  lub  skaleczą  przypadkiem  jedno, 
to  mogą  soibie  pożyczać  lub  kupić  idrugie  i  uży¬ 
wać  je  równie  dobrze,  jak  własne.  Napotkać 
więc  można  wszędzie  na  księżycu  ludzi,  którzy 
oczsmi  handel  prowadzą;  i  to  jest  jedyna  rzecz 
w  czem  mieszkańcy  ci  są  wybredni,  raz  zielo¬ 
no,  raz  żółte,  znów  niebieskie  itd.,  oczy  są  w 
modzie.  Przyznaję,  że  takie  rzeczy  słyszą  się 
nieco  osoblńYie,  lecz  pozwalam  każdemu,  któ¬ 
ry  Avatpił  o  me]  praA\1dzwości,  aby  sam  po¬ 
szedł"  na  księżyc  i  tam  się  przekonał,  że  tak 
bliski  i  AYierny  jestem  praArdzie,  jak  peAvnie 
mało  podróżnych. 

Dziwne  Podróże  3 
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Juz  daiwno  było  mem  staraniem  zwiedzie 
górę  Etnę.  Pojechałem  do  Sycylii,  wybrałem 
się  jednego  poranku  z  chaty  u  podnóżka  góry 
położonej  z  mocnem  postanowieniem  przeko¬ 
nać.  się  naocznie  o  wewnętrznym  składzie  tej 
sławnej  góry.  B^da  ona  w^ów^czas  niespokojna 
od  trzech  tygodni.  Obszedłem  trzy  razy  kra¬ 
ter,  który  sobie  wystawie  możecie  jako  nie¬ 
zmiernie  wielki  lejek;  widząc  jeldnakże,  że 
przez  to  mało  lub  wcale  nie  stawałem  się  mą¬ 
drzejszym,  postanowiłem  wybrać  najkrótszą 
drogę  wyskoczenia  w^  niego.  Skorom  to  uskute¬ 
cznił,  znalazłem  się  w  niezmiernie  ciepłej  łaź¬ 
ni,  a  ine  biedne  ciało  przez  żarzące  się  w'ęg]e 
które  ustawicznie  w  górę  biły,  niemiłosiernie 
poparzone  zostało.  Jakkolwiek  jednak  była  si¬ 
ła  wielka,  z  którą  w^ęgle  wyrzucane  były,  je¬ 
dnak  Ciężkość,  z  jaką  ciało  me  upadało,-  zna¬ 
cznie  by] a  wuększa,  tak  iż  av  krótkim  czasie  na 
szczęście  dostałem  się  na  dno.  PieiWYSzą  rze¬ 
czą,  którą  zauważyłem,  było  okropne  pukanie, 
kucie,  krzyczenie  i  klęcie  ze  wszech  stron  wy¬ 
chodzące.  Otw'orzyłeni  oczy  i  oto,  znajdowa¬ 
łem  się  wy  towarzystwie  Wulkana  i  Cyklopów. 
Panowie  ci,  których  z  mej  mądrej  głowy  już 
dawmo  wygnałem  w  kraj  baśni  i  kłamstwa,  kłó¬ 
cili  się  już  od  trzech  tygodni  o  porządek  i  sub- 
ordynacyę  i  dlatego  to  taki  nieład  powstał  u 
góry  na  świecie.  Zjawienie  się  moje  odrazu 
przyproiwnidziło  spokój  i  zgodę  między  icałem 
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towarzystwem.  Wulkan  pośpiesz}^!  zaraz  do 
swej  Sizaiy,  dobył  maści  i  płótna,  zaiopatrzył 
moje  rany  i  w  kilka  chwil  byłem  zdrów  jak% 
ryba.  Postawił  na  uspokojenie  nmie  butelkę 
nektaru  i  innych  win  drogich,  których  tylko 
bogowie  i  boginie  koszitują.  Odpocząwszy  nie- 
00',  przedstawiony  zostałem  go>dnej  jego  mał¬ 
żonce,  Wenerze,  której  mąż  polecił,  by  mi  na 
żadnej  nie  zbywało  wygodzie.  Piękność  pokoju 
do  którego  umie  zawiodła,  miękl^ość  kanapy, 
na  którą  mnie  posadziła,  urok  boski  w  całej  tej 
istocie,  łagodność  jej  miękkiego  serca,  wszy¬ 
stko  to  przechodzi  opis  wB'zełki  i  już  myśl  sa¬ 
ma  od  zni}  słóW'  mnie  odwodziła.  Wułkan  dał 
mi  dokładny  opis  góry  Etna.  Powiedział  mi, 
że  nie  jestem  niczem  innem,  jak  nagromadze¬ 
niem  popiołu  wyrzućanego  z  jego  kuźni,  że 
często  jest  zniewolonym  ukarać  swych  ludzi  i 
że  W'  gniewie  rzuca  na  nich  rozpalonymi  w^ę- 
glami,  przed  którymi  się  tak  zręcznie  chronić 
umieją,  że  je  odbijają,  dłonią  na  świat  wyrzu¬ 
cają.  ‘'Kasza  niezgoda”  ciągnął  dałej,  --  trwa 
•czasem  kilka  miesięcy,  a  zjawiska,  jakie  wy¬ 
wołują  na  ziemi,  są  tern,  co  wy  śmiertelnicy, 
jak  widzę,  nazywacie  wybuchami.  =  Góra 
Wezuwiusz  jest  także  jedną  z  mych  pracow¬ 
ni,  do  której  prowmdzi  ganek,  przynajnmiej 
350  mil  pod  morzem  wiodący.  Podobne  nie¬ 
zgody  i  tam  Avywołują  wybuchy.  — 
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J eżeli  mi  się  nauka  staregu  boga  podoba¬ 
ła,  to  tein  więcej  podobało  mi  się  towarzy¬ 
stwo  jego  małżonki,  i  zapewne  nigdy  nie  bpu- 
ściłbjan  :tycli  podziemnycli  pałaców,  gdyby  nie 
zausznicy  i  plotkarze  nienawistni  nie  byli  w 
sercu  jego  wzbudzili  płomień  zazdrości.  Nie 
daAYSzy  mi  prawie  żadnego  znaku,  vfziął  mnie 
pewnego  poranku,  gdjun  właśnie  cliciał  poma¬ 
gać  b(Ogini  przy  toalecie,  zaniósł  do  ]Dokoju, 
któregom  jeszcze  nigdy  nie  wudział,  trzymał 
nad  jakąś  głęboką  studnią  i  rzekł:  ' — ^  Nie- 
■wdzięCiZny  śmiertelniku  (powracaj  na  świat, 
zkądżeś  przyszedł. ' —  Na  te  słowna  nie  dając  mi 
czasu  do  obrony,  puścił  mnie  w  przepaść.  Le¬ 
ciałem  na  dół  i  ciągłe  na  dół,  aż  przy  wzrasta¬ 
jącej  szybkości  strach  zabrał  mi  zmysły. 

Nagle  jednak  obudziłem  się  z  zemdlenia, 
zbliżając  się  do  ogromnego  morza,  oświecone¬ 
go  promieniami  słońca.  Od  czasów  mej  młodo¬ 
ści  umiałem  doskonale  pływać  i  rozmaite  w 
wodzie  sztuki  wyrabiać.  Dlatego  byłem  w  mo¬ 
rzu,  jakby  w^  domu  i  porównywując  obecne  me 
położenie  z  co  dopiero  przebyłem,  zdaw^ało  mi 
się,  że  jstem  w  raju.  Obracałem  się  dokoła,  a- 
le  nie  dostrzegłem  ińc  prócz  wody,  a  i  klimat 
w  jakim  się  znajdowałem,  bardzo  się  na  nieko¬ 
rzyść  różnił  od  ciepła  w^  kuchni  w  kuźni  Wul- 
Imna.  Aż  nareszcie  odkryłem  w^  niewdelkiem 
oddaleniu  niby  jakąś  opokę,  która  do  mnie  się 
zbliżała.  Wnet  się  pokazało,  że  to  jedna  z  pły- 
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iiących  gór  loldowatych.  Po  dłagiein  szukaniu 
znalazłem  miejsce  do  wydarcia  się  na  tę  gói'ę. 
Gdy  dostałem  się  na  szczyt,  nic  nie  widziałem 
jak  tylko  wszędzie  wody  i  wody!  Wreszcie, 
gdy  ściemniać  się  zaczęło,  zobaczyłem  okręt 
ku  nmie  płynący.  Będąc  blisko  niego,  zacząłem 
wołać,  odpowiedziano  mi  po  holendersku.  Do 
morza  zaraz  wskoczyłem,  dopłynąłem  do  okrę¬ 
tu  i  wciągniono  mnie  na  pokład.  Wypytywa¬ 
łem  się,  gdzie  jeśteśmy,  odpowiedziano  mi,  że 
^w  morzu  Połuid(niowem\  Odkrycie  to  i]oz wią¬ 
zało  odrazu  całą  zagadkę.  Pewną  jest  rzeczą, 
że  z  góry  Etna  przez  środek  kuli  ziemskiej 
wpadłem  iw  morze  południowe,  która  to  droga 
w  każdym  razie  jest  krótsza,  niż  naokoło 
świata.  Każałem  soibie  podać  nieco  posilenia  i 
udałem  się  na  spoczynek.  Grubijański  jednak 
ten  naród,  Plolendrzy.  Opowiedziałem  me 
przygody  oficerom  szczerze  i  prawdziwie,  a 
niektórzy  z  nich,  a  mianowicie  kapitan  robił 
taką  minę,  jakoby  mi  nie  dowierzał.  Lecz  go¬ 
ścinnie  mię  przyjęli  i  musiałem  żyć  z  ich  ła¬ 
ski  i  schować  sobie  chcąc  nie  chcąc  ich  drwin- 
ki.  Wypytałem  się  ich,  dokąd  podróż  ich  wie¬ 
dzie.  Opowiedzieli  mi,  że  wybrali  się  na  nowe 
odkrycia,  i  że  opowiadanie  ino  je  jest  prawdzi¬ 
we  zamiar  ich  stanął  u  celu.  Byliśmy  właśnie 
na  drodze,  którą  przebył  kapitan  Cook  i  przy¬ 
jechaliśmy  następnego  dnia  do  Bonatybay. 
Tutaj  zostaliśmy  tylko  3  idni,  'dnia  4-go  po- 
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wstała  okropna  burza,  która  w  kilku  godzi¬ 
nach  połamała  maszty  i  potargała  żagle.  Przy- 
tem  i  domek,  gdzie,  się  znajduje  busola,  został 
zdruzgotany.  Każd}^,  który  był  na  miorzu  i  wię 
co  to  znaczy,  stracie  kom^jas  czyli  busolę. 
Nie  widzieliśiu}^  oba  rady.  Nareszcie  ucichła 
burza  i  nastał  spokojny  wiatr.  Trzy  miesięoe 
jechaliśmy  i  musieliśmy  zrobić  ogromny  kawał 
drogi,  gdy  nagle  wszystko  co  nas  otaczało,  idzi- 
wnej  uległo  zmianie.  Było  nam  tak  lekko  na 
sercu  i  wesoło,  nosy  nasze  napełniała  woń  bal-* 
samiezna,  morze  nawet  swój  kolor  zmieniło. 
Wkrótce  j)o  tej  dziwnej  zmianie  zoczyliśmy 
lc|d,  a  nie  daleko  od  nas  port,  ku  któremu  kie¬ 
runek  zmierzyliśmy  i  który  był  bardzo  obszer¬ 
ny  i  głęboki,  zamiast  wodą  był  napełniony 
wyśmienitem  mlekiem.  Wysiedliśmy  i  cała  ta 
wyspa  składała  się  z  ogromnego  sera.  Nie 
bylibyśmy  pewnie  tego  byli  spostrzegli,  gdyby 
nas  rzecz  szczególniejsza  nie  była  na  ślad  nie 
w  p20  wadziła. 

Był  bowiem  na  naszym  okręcie  majtek, 
który  miał  dziwny  wstręt  do  sera.  Ten  wystą¬ 
piwszy  z  okrętu,  omdlał.  Gdy  przyszedł  do 
siebie,  prosił,  by  w^zięto  ser  z  pod  jego  nóg,  a 
-szukając,  znałeziono,  że  miał  zupełną  słusz¬ 
ność:  cała  wyspa  była,  jakżeśm^^  to  już  powie- 
idzieli,  ogromnym  serem.  Nim  także  po  wię¬ 
kszej  części  żywili  się  mieszkańcy,  ale,  ile  za 
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dnia  zjedzono,  tyle  w  nocy  odrastało.  Widzie¬ 
liśmy  wiele  innycłi  macic  z  winnemi,  prześli- 
cznemi  gronami,  z  któiycli  przy  naciśnięciu 
samo  tylko  wychodziło  mieko.  Mieszkańcy  by¬ 
li  to  stworzenia  proste  i  smukłe,  Avcale  piękne, 
po  większej  części  9  stóp  wysokie;  mieli  3  no¬ 
gi  i  jedno  ramię,  a  dorośli  na  czole  róg  jeden, 
którego  z  wielką  używali  zręeznościcą.  Jła  po¬ 
wierzchni  mlecznej  miewali  wyścigi  i  przecha¬ 
dzali  się  po  mleku  bez  utonięcia  z  taką  przy- 
stojnością  i  pow^agą,  jak  my  na  suchej  ziemi. 
Eosło  także  na  tej  wyspie  czyli  serze,  wuele 
zboża  z  kłosami,  wyglądającymi  jak  grzyby, 
w  których  leżały  chleby,  zupełnie  wypieczone, 
tak,  iż  jeść  zaraz  było  można.  Na  wycieczkach 
naszych  po  tym  serze  odkryliśmy  7  rzek  z  mle-, 
ka  i  dwue  z  wuna.  Pp  szesnastodziennej  podró¬ 
ży  dotarliśmy  do  brzegu  przeciwległego  temu, 
gdzieśmy  wylądowali.  Tutaj  znaleźliśmy  całe 
pole  starego  sera  niebieskawego,  który  praw^- 
idziwi  lul30wmicy  sera  tak  wysoko  cenią.  Lecz 
zamiast  czerwików'  i  robaków^  rosły  tutaj  naj¬ 
śliczniejsze  drzewa  ow^ocow^e,  brzoskwinie,  a- 
prykozy  i  tysiąc  innych  rodzajów^,  których  my 
nie  znaliśmy.  Pomiędzy  innymi  podpadło 
nam  gniazdo,  którego  obw^ód  5  razy  był  tak 
wielki  jak  dach  w  kościele  św^  Pawła  w  Lon¬ 
dynie. 
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Było  ono  sztucznie  z  niezmiernyicłi  idrzew 
splecione  i  leżało  w  niem  co  najmniej-  500  jaj, 
z  Wtóry cłi  każide  niemal  tak  było  wielkie,  jak 
ofcseft.  Młode  nietylko  widzieć  mp;gliśmy,  ale 
i  słyszeć,  jak  w  gnieździć  gwizdały.  Otworzy¬ 
liśmy  z  wielkim  mozołem  jedno  z  taikich  jaj,  i 
zobaczyliśmy  w  niem  młodego  nagiego  ptasz¬ 
ka,  znacznie  większego  jak  20  wyrosłych  so¬ 
kołów.  Zaledwieśmy  młode  puścili  na  wolność, 
spuścił  się  (z  gniazda  stary  ptak  z  nienaeka, 
schwycił  w  jednę  ze  swych  szpon  kapitana,  po¬ 
leciał  z  nim  milę  daleko  i  rzucił  go  w  morze . 
Holendrzy  pły^rają,  wszyscy,  gdyby  szczury 
wodne,  dlatego  też  przypłynął  wnet  ido  nas  i 
poiwróciliśmy  do  naszego  okrętu.  Lecz  nie  szli¬ 
śmy  dawną  drogą,  aby  nowe  i  ciekawe  zoba¬ 
czyć  rzeczy.  'Pomiędzy  innemi  zastrzeliliśmy 
dwa  dzikie  woły,  które  tylko  jeden  róg  ma¬ 
ją,  wyrosły  pomiędzy  obiema  oczami.  Żal  nam 
potem  było,  żeśmy  je  zabili,  dowiedziawszy  się 
że  mieszkańcy  je  oswajają  i  potem  jako  konie 
do  jazdy  używają.  Mięso  ich  ma  smakow^aó 
wybornie,  jest  jeidnak  dla  ludu,  ‘  który  tylko 
mlekiem  i  serem  żyje,  zupełnie  zbyteczne.  Do 
okrętu  przybywiśzy,  podnieśliśmy  kotwice  i 
odbiliśmy  ód  tego  dziwnego  kraju.  Po  trzech 
dniach  żeglugi  przybyliśmy  nad  morze  zupeł¬ 
nie  czaiTto  wyglądające  i  oto,  było  to  najwy¬ 
śmienitsze  wino. 
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Bardzo  uważać  musieliśmy,  a;by  nie  ws\zy- 
scy  majtkowie  w  niem  się  upili.  Kilka  godzin 
później  znaleźliśmy  się  w  pośrodku  wielu  ryb 
i  innycli  ogiromnie  wielkich  zwierząt,  pomię¬ 
dzy  któremi  jedno  było  takie  wielkie,  iż  na¬ 
wet  przy  pomocy  teleskopów  przejrzeć  ich  nie 
zdiołaliśmy.  Niestety  nie  zobaczyliśmy  potwo¬ 
ra  prędzej,  aż  byliśmy  w  jego  pobliżu  i  nagle 
wciągnął  nas  z  masztami  i  żaglami  w  swą  pa- 
szczękę,  obsadzoną  zębami,  w  porównaniu  do 
których  maszt  główny  był  tylko  zapałką.  Po- 
leżawszy  taJk  przez  pewien  czas  w  jego  pasz¬ 
czy,  otwiera  ją  znów  besltya  nieco,  połyka  nie¬ 
zmierną  ilość  wody  i  spłukał  okjręt  nasz,  który 
jak  sobie  wystawić  można,  był  tylko  małym 
kąskiem  dla  jego  żołądka.  Tutaj  leżeliśmy  tak 
cicho,  jak  gdybyśmy  podczas  ciszy  leżeli  na 
kotwicy.  Powietrze  było  nieco  ciepłe  i  przyje¬ 
mne.  Znaleźliśmy  tak  kotwice,  liny,  łodzie, 
czółen  i  kilkanaście  okrętów  po  części  obłado¬ 
wane,  po  części  próżne  które  to  otworzenie  po¬ 
chłonęło.  Wszystko,  cośmy  czynili,  dziać  ^  się 
musiało  przy  blasku  pochodni.  Dla  nas  nie  i- 
stniało  już  słońce,  księżyc,  gwiazdy.  Zwyczaj¬ 
nie  znajdowaliśmy  się  dwa  razy  dziennie  na 
wysokości  wody  i  na  gruncie.  &dy  zwierzę  pi¬ 
ło  wodę,  wzmagało  się,  a  gdy  Wodę  iswą  wyda¬ 
wało,  byliśmy  na  dnie  żołądka.  Miernie  licząc, 
więcej  brało  db  siebie  wody  niż  jezioro  Gene¬ 
wskie,  które  ma  30  mil  obwodu.  Drugiego  dnia 


nasizę^o  uwięzienia  w  tern  państwie  nocy  o- 
śmieliłem  się  wyjść  z  kapitanem  i  kilkoma  ofi¬ 
cerami  na  małą  wyprawę.  Zaopatrzyliśmy  się 
wszyscy  w  pochofdinie  i  tak  napotkaliśmy  oko¬ 
ło  10.000  lujdzi  każdego  rodzaju  i  narodo włości. 
Właśnie  chcieli  się  naradzać,  w  jaki  sposób  by 
się  wyswdbodizić  mogli  ze  swego  przykrego  po¬ 
łożenia.  Wielu  z  nieb  już  kilka  lat  znajdowało 
się  w  żołądku  zwierzęcia.  Gdy  nam  właśnie 
przewodniozący  icałą  sprawę  dokładnie  obja¬ 
śnił,  ryba  przeklęta  dostała  pragnienia  i  pić 
zaczęła,  żeśmy  wszyscy  w  największym  po¬ 
płochu  icofnąć  .się  musieli  do  naszych  okrętów 
aby  nie  utonąć.  Kilka  godzin  później  więcej 
mieliśmy  szczęścia.  Skoro  się  potwór  wypróż¬ 
nił,  zgjromadzifliśmy  się  znowu.  Oblany  zosta¬ 
łem  prezesem  i  stawiłem  wniosek,  aby  związać 
jak  najwięcej  masztów  i  w  tej  chwili,  gdy  po¬ 
twór  paszczę  otworzy,  postawić  prostopadle  i 
tak  przeszkodzić  zupełnemu  zamknięciu  jego 
szczęki. 

Projekt  mój  bgólnie  został  przyjętym  i 
natychmiast  kilka  set  ludzi  wyszukanych  zo¬ 
stało  do  przeprowadzenia  jego.  ZaledWo  przy¬ 
gotowaliśmy  masizty,  nadeszła  okazya  ich 
użycia.  PotWór  zionął  szybko  i  natychmiast 
dźwi^ęliśmy  nasze  maszty  między  s^zczęki, 
tak,  iż  jeden  ich  koniec  stał  na  języku,  drugi 
przy  podniebieniu,  przez  co  rzeczywiście  zam¬ 
knięcie  paszczy  powtórzyć  się  nie  miogło,  na- 
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wet  w  razie,  gdyby  maszty  nasze  o  wiele  jesz¬ 
cze  były  słaibsze.  Teraz  wsiedliśmy  w  łodzie  i 
wypłynęliśmy  na  świat  boży.  Światło  słonecz¬ 
ne  old  d^ócłi  tygodni  od  nas  nie  widziane,  bar¬ 
dzko  błogi  wpływ  po  tak  długiem  więzieniu  na 
nas  wywierało.  Gdyśmy  się  wynieśli  wszyscy, 
policzyliśmy  statki  i  było  wogóle  35  okrętów 
rozmaitych  narodowości.  Maszty  zostawili¬ 
śmy  w  paszczy  potwora,  aby  i  innych  nadal  od 
podobnego  zachować  przypadku.  Głownem 
teraz  naszem  życzeniem  było  się  dowiedzieć, 
gdzie  właściwie  jesteśmy.  Z  początku  nie  mo¬ 
gliśmy  dojść  prawidy.  Nareszcie  znalazłem  po 
długich  obrachunkach  z  kapitanem,  że  ^  się 
znajdujemy  na  morzu  Kaspijskiem.  Ponieważ 
m|orze  zupełnie  otpdzone  jest  lądem  i  niema 
styczności  z  innemi  wodami,  nie  mogliśmy  po¬ 
jąc,  jakżeśmy  się  tam  dostać  mogli.  Lecz  je¬ 
den  z  mieszkańców  owego  morskiego  sera, 
którego  z  sobą.  wziąłem,  rozwiązał  tę  zagadkę. 
Podług  jego  zdania  musiała  nas  ta  ogromna 
ryba  przez  kanał  podziemny  tu  zanieść.  Pość, 
żeśmy  szczęśliwie  dostali  się  z  jej  wnętriza  i  z 
uciechą  dobijaliśmy  brzegu.  Byłem  pierwszy, 
którym  wysiadł. 

Załeldwie  nogę  postawiłem  na  suchej  zie¬ 
mi,  wyskoczył  ku  mnie  gruby  niedźwiedź.  Ha, 
bratku  —  pomyślałem  —  przychodzisz  mi  w 
samą  porę.  Schwyciłem  go  każdą  ręką  za  jedną 
łapę  i  ścisnąłem  go  na  powitanie  tak  serdecz- 


nie,  że  zaczął  straszliwie  wyć;  lecz  Ja  nie  da¬ 
jąc  się  przebłagać,  trzymałem  go  tak  długo  w 
tern  stanowisku,  że  aż  zdechł  z  głodu.  To  mi 
wielkiego  nadało  respektu  u  wsizystkich  niedź¬ 
wiedzi  i  nikt  z  nich  Już  się  nie  ważył  przyjść 
mi  w  drogę.  —  Ztąd  pojechałem  do  Petersbur¬ 
ga,  gd/zie  od  starego  przyjaciela  dostałem  po¬ 
darunek,  który  był  mi  nadzwyczaj  drogi:  był 
nim  hart,  potomek  owej  sławnej  harcicy,  któ¬ 
ra,  Jak  Jużem  wam  powiedział,  podczas  polo¬ 
wania  i  ścigania  zająca  dostała  młode.  Nieste¬ 
ty  zabił  mi  go  wnet  potem  niezgrabny  strzelec 
który  zamiast  kuropatwy  psa  ugodził.  Na  pa¬ 
miątkę  kazałem  sobie  ze  skóry  zwierzęcia  zro¬ 
bić,  tę  oto  kamizelkę,  która  mnie  zawsze,  kie¬ 
dy  tylko  idę  przez  pole,  sama  prowadzi,  gdzie 
Jest  zwierzyna.  Jeżeli  JeJ  dość  blisko  Jestem, 
odlatuje  guzik  z  mej  kamizelki  i  pada  na  miej¬ 
sce,  gdzie  zwierzyna  chodzi,  a  ponieważ  kurki 
mam  zawsze  odwiedzione  i  prochem  zasypaną 
panewkę,  więc  mi  nic  ujść  nie  zdoła.  Widzicie 
moi  panowie,  że  mam  obecnie  trzy  Jeszcze  gu¬ 
ziki,  lecz  skoro  się  rozpocznie  polowanie,  ka¬ 
żę  Ją  obsadzić  dwoma  rzędami  guzików.  —  A 
wtenczas  proszę  mnie  oidwiedzić  i  nie  będzie 
państwu  brakło.  Jak  zaręczam,  na  wesołej  i 
zajmującej  zabawie.  Zresztą  dzisiaj  me  usza¬ 
nowanie  dla  wszystkich,  życizę  panom  przyje¬ 
mnych  snów  i  spoczynku.  Żegnam  panów. 
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Kłainildewicz  idłuiżej  nie  dał  się  wstrzy¬ 
mać,  lecz  poszedł  rzeczywiście  i  opuścił  towa¬ 
rzystwo  w  najlepszym  humorze;  objechał  je¬ 
dnakże  najprzód  jeszcze,  że  przy  lepszej  spo¬ 
sobności  opowie  [nie  mniej  ciekawe  przygody 
ojca  swego,  o  które  słuchacze  jego  dawno  się 
prosili.  Gdy  jeden  w  ten,  drugi  w  inny  sposób 
krytykował  jego  opowiadanie,  zabrał  słowo  je¬ 
den  z  towamystwa,  przyjaciel  Kłamkie wieża, 
który  w  .ostatniej  podróży  do  Turcy  i  mu  to¬ 
warzyszył  i  rzeikł: 

—  Około  Konstantynopola  leży  ogromna 
armata,  o  której  baron  Pott  w  swych  pamię¬ 
tnikach  pisze,  jak  następuje:  Turcy  niedaleko 
miasta  pod  tą  cytadelą,  nad  brzegiem  sławnej 
rzeki  Simois,  postawili  ogromne  działo.  Było 
ono  całe  lane  z  miedzi  i  strzelano  kulami  mar- 
murowemi  przynajmniej  100  funtów  wagi.  — 
Miałem  wielką  chęć  —  mówi  Pott,  —  dać  ognia 
aby  z  jej  skutku  tern  lepszego  i  dokładniejsze¬ 
go  o  niej  nabrać  sądu.  Cały  lud  dokoła:  drżał  i 
bał  się,  będąc  przekonany,  że  huk  rozwali  pa¬ 
łac  i  miasto  na  sztuki.  Nareszcie  ucichła  trwo¬ 
ga  a  ja  dostałem  pozwolenie  dać  ognia  iz  arma¬ 
ty.  Potrzebnych  było  330  funtów  prochu,  a  izaś 
kula  t^ażyła,  jak  już  wspomniałem  1100  fun¬ 
tów.  Gdy  kanonier  przyszedł  z  lontem,  masy 
ludu  cofnęły  się,  jak  tylko  niogły  najdalej.  A 
tylko  z  trudnością  mogłem  przekonać  baszę, 
który  z  obawy  też  przyszedł,  że  niema  żadne- 
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go  niebezpieczeństwa.  Grdy  kanonierowie,  któ¬ 
rzy  podług  mego  przepisu  mieli  proch  zapalić, 
serce  im  jak  młotem  waliło.  Ja  usadowiłem  się 
na  szańcu  od  muru  za  armatą,  dałem  znak  i  u- 
czułem  pchnięcie,  jakby  od  trzęsienia  ziemi. 
W  odległc;^ści  około  300  sążni  pękła  kula  na  3 
sztuki ;  te  wleciały  w  -cieśninę  morską,  o  dbiły 
się  o  wodę  i  uderzyły  o  przeciwległe  gó^y,  ca¬ 
ły  kanał  wprawiwszy  we  wzburzenie,  szum  i 
pianę. 

Tak  moi  panowie!  Gdy  pan  Kłamkie- 
wicz  i  ja  tę  stronę  zwiedzaliśmy,  opowiadano 
nam  o  skutkach  strzału  z  armaty  przez  baro¬ 
na  Potta,  jak  gdyby  to  był  czyn  szczególnie 
miężnego  serca  i  odwagi.  Mój  przyjaciel,  któ¬ 
ry  na  żaden  sposób  nie  mógł  znieść,  żeby  Nie¬ 
miec  miał  przed  nim  pierwsjzeństwo,  wziął  to 
samo  działo  na  barki  i  gdy  znalazł  rówmowagę 
i  punkt  ciężkości  wskoczył  z  nią  wprost  do  mo¬ 
rza  i  popłynął  z  nią  na  brzeg  przeciwległy.  A 
ztąd  na  nieszczęście  -chciał  armatę  rzucić  na 
dawniejsze  miejsce.  Mówię,  że  na  nieszczęście; 
bo  wyślignęła  mu  się  rychło  z  dłoni,,  właśnie, 
gdy  się  zamierzał.  Ztąd  poslzło,  że  wpadła  w 
pośrodek  kanału,  gdzie  do  dziś  leży.  To  moi  pa¬ 
nowie  było  rzeczywistym  powodem,  dlaczego 
sobie  pan  Kłamkiewicz  sprawę  popsuł  u  suł¬ 
tana.  Historya  o  skarbie,  której  on  przypisy¬ 
wał  całą  winę,  była  już  dawno  zapomniana;  bo 
Sułtan  ma  phzecież  dosyć  dochodów  i  wkrótce 
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znów  mógł  napełnić  swoją,  skar^bnicę.  Dalej 
przebywał  podówczas  pan  Kłamkiewicz  po  raz 
ostatni  w  Tnrcyi,  zaproszony  własnoręcznym 
biletem  od  sułtana,  który  odebrał  w  Rzymie. 
MeizaAYodnie  do  dziś  byśmy  się  tam  jeszcze 
znajdowali,  gdyby  nie  przygoda  z  armatą  Tur¬ 
ków  rozwściekliłą  była  tak  dalece,  że  wydany 
został  rozkac  zabicia  pana  Kłamkiewicza.  A 
pewna  sułtanka,  *  która  go  bardzo  polubiła, 
dała  mu  znać  o  tym  wyroku  natycbmiast,  a 
widząc  go  niebezpiecznym,  przechowała  go  w 
swoim  pokoju  tak  długo,  dopóki  oficer  mający 
rozkaz  wypełnienia  danego  wyroku  i  pomocni¬ 
cy  jego  się  nie  oddalili.  Następnej  nocy  uszli¬ 
śmy  na  okręt,  jadący  do  Wenecyi,  gdy  wła¬ 
śnie  miał  odjeżdżać  i  szczęśliwie  tam  przyby¬ 
liśmy.  Tego  wypadku  nie  rad  p.  Kłamkiewicz 
.wspominać,  bo  nie  udała  mu  się  cała  próba  z 
armatą  podług  myśli,  bo  przytem  nieomal,  co 
najmniej  rzecz  ta  go  nie  hańbi,  więc  mam 
gorsza,  byłby  stracił  życie.  Lecz  ponieważ  by- 
z wyczaj  opowiadania  jej  czasem  pb  za  jego 
plecami. 

Teraz  moi  panowie  znacie  wszyscy  pana 
Kłamkiewicza  i  nie  będziecie,  spodziewam  się, 
bynajmniej  wątpić  o  jego  prawdziwości. 
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